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·We wsiowej gospodarskiej 
robocie jest taki zwyczaj, że od 
czasu do czasu 0glądamy się za 
siebie, by popatrzeć na zrobio!le 
już, objąć okiem to co było, ucie· 
szyć osiągnięciem - i czegoś 
nauczyć. Tak chłop, gdy orkę ·· 
skończy - jeszcze nie jedzie z 
po.la do domu - ale · przejd.zi~ 
się po skibach. Tak cały _tydz1en 
przebywając w polu - jeszcze 
w niedzielę niby ..spacerem idzie 
popatrzeć jak rośnie, jak się ro-. 
bota jego „pleni". 

I praca oświatowa i całość 
spraw obchodzących nas rolo· 
dzież wiejską wymaga nie tylko 
natężonego wysiłku i oczu wpa­
trzonych w przyszłość - wy­
maga i takiego obejrzenia się nie 
raz za siebie. ujrzenia co i jak 
;jest zrobione, słowem, jak to na­
sze sta1enie, które uprawiamy, 
wygląda. 

Z pomiędzy ·wielu spostrzeżeń 
jakie nasuwać by się musiały 
przy tym wejrteniu - chcę jed· 
nym bliżej się zająć. Dałem mu 
nazwę w tytule dwa tioziomy. 

Oto, gdyby spojrzeć na naszą 
od dołu do góry gromadę Wi­
ciarzy - właśnie rzucają się w 
oczy te dwa pozioµiy wyraźnie 
się różnicujące i mające niemały 
wpływ na dzisiejsże i dalsze 
prace i osiągnięcia. 

Na dole w Kołach są chętni, 
"Zachłanni na wygrzebywanie się 
z · biedy materialnej i tej ducho­
wej, garnący się do książek, ga• 
zet, szkół - słowem oświaty, 
ga.rnący się do lepszego · życia 
przez kształtowanie szlachetnych 
charakterów w sobie - prości 
i ubodzy duchem, o nierozbu­
dzonych może jeszcze, ale szcze­
rych i najlepszych chęciach -
nasi członkowie Kół, nasi Wi­
ciarze. Tworzą Koła, robią w 
nich co mogą, na co ich stać -
i patrzą - i słuchać pragną: co 
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idzie, czy płynie, ze świata, z 
gory - od wysokiego zarządu 
Koła, od powiatowych stolic i 
het, het przez wojewódzkie figu· 
ry, od tego „czubka", od Zarzą­
du Głównego, od naszej „ War­
szawy". 

Wiadomo, że lata okup;:lcji 
nie sprzyjały wykształceniu, ani. 
wyrobieniu się ogólnemu naszej 
młodzieży, że działały lfaczej 
uniemoralniająco złe pr~ykłady 
życiowe, ie mało młodzież mia­
ła wzorów budujących. Nieco 
więcej niż dwa lata początkują· 
cego życia i pracy w Kołach -
przy istnieniu wielu czynników 
krzyżujących korzystne osiąg­
nięcia - nie zdołały te masy 
młodzieży do tego, · co jest jej 
potrzebne i co od młodzieży 
wiejskiej dzisiejsza rzeczywi­
stość wymaga. Nic dziwnego, 
że poziom naszej młodzieży po 
wsiach, naszych członków Kół 
jest bardzo skromny, pówiedz­
my otwa.rcle - niski, przy rów· 
noczesnytn istnieniu pragnienia 
podźwigu ~ ino że to pragnie­
nie podźwigu nie wiadomo bar­
dzo jak zrobić istotnym po­
dźw.i.giem. 

: Zycie płynie .jak rzeka, i jak 
rzeka ''nie da się zatrzymać. Po· 
trzeby są jak głód - musi się 
je zaspokajać i z tego „pozio­
mu" znaleźć wyjście! 

. . Starsze, nieco sprzed wojny 
wyrobione i zahartowane „trzo­
nowe" pokolenie Wiciarzy do­
skonale to rozumie, wyjścia te­
go szuka i wskazuje n~ kursach, 
w referatach, w artykułach w 
Wiciach, w rozmowach na ze­
braniach czy: w „konferencjach". 
Potrzeba czy nakaz prosty a ko- · 
nieczny z zadań życia wypływa­
jące popostawiały tych wicio­
w-y:ch działaczy w zmaganiach 
ko spiracyjnych, trzeżwo włą- · 
czonych- w przebudow~ dzisiej.,. 

szą Polski - na iróinych szcze­
blach naszej organizacji. . . Są 
członkami , Zarządów Powiato­
wych a dzielniejsi - wojewódz- . 
kich, Głównych Władz - i oni · 
to stanowią ten - drugi po- · 
z.iom, znacznie wyrobieniem, do_ 
świadczeniem, wiedzą wyższy 
- od tamtego co jest fundamen_ 
tein Związku. 

I między tymi poziomami. :: 
których składa się nasz ruch -
istnieje drobna rzecz, ale nie­
zwykle ważka - trudność poro.. 
zumienia i pisania o tym co trze­
ba robić i jak trzeba robić, o 
tym co stanowi treść zasadniczą 
naszego ruchu, naszych dążeń, 
o umiejętności rozumienia, wczu 
cia się w nurt przemian, w du- . 
cha czasu - abv to co rozumie­
ją, pragną dla dobra młodzieży, 
wsi, Polski, ci co są na wierz­
chołkach, było dobrze i · jasno 
zrozumiałe, pojęte, wkorzenione 
w grunt podświadomych pra­
gnień· tych prostych członków z 
naszych Kół. 

Prezes Związku kol. Stefan 
lgnar w poprżednim nr. Wici 
w a"rtykule „Wpływ ruchu mło­
dzieży wiejskiej na przeobraże­
nia warstwy chłopskiej" pisze: 

„Działalność Zwią::ku Mło­
dzieży Wiejskiej należy uznać 
za wybitnie pozytywną w dzie­
dzinie wzrostu potencjału 
narodowego. Pomimo wewnętrz 
nych kłopotów ruchu w obliczu 
niezmiernie trudnych problemów 
politycz.nych o skali państwowei 
i międzynarodowej , ·· nie widać 
na razie czynnika, któryby był 
zdolny zastąpić to, co repre:z:en- . 
.tu.ią „Wici''. 

Słowa kol. lgnara są bezwzglę 
dnie słuszne - tylko czy czyta­
jący ie nie tylko przeciętny czło- . 
nek Koła, ale nawet ten nieprze­
ciętny - potrafi je zrozumieć? 
Trzeba bv dopiero kogoś , ktobv 

to prostymi słowami rozwin~ł 
nagromadzoną w jednym krót- . 
kim zdaniu treść, przetłumaczył 
- aby stała się jasną i idolną " 
do przyswojenia, do poderwa­
nia, obudzenia_ duc\\owego ty.eh, 
którzy o tym mieli dotąd słabe 
pojęcie, . ty~h co się nie umieli, ... 
dotąd jeszcze 7;a „wybit"ie po· , 
zytywnych w dziedzinie wzrostu 
potencjału narodowego" - by 
mogli się uczuć za czynńik nie­
zas·tąpiony w tym co _ reprezen­
tują \vici, ,,mimo wewnętrznych 
kłopotów ruch~ ~ obliczu nie­
zmiernie trudnych problemów 
P.olitycznych o skali państwo­
wej i międzynarodowej". 

W podobnej formie piszą ko­
ledzy z „czubka", wiele artyku­
łów, wygłaszają wiele referatów 
-zapatrzeni w gorączkowe tętno 
życia - zajęci robotą, której 
nawał mają w rękach niecierpli­
wych i ambitnych, by się nie 
dać innym grupom społecznym 
wyprze!lzić ku szkodzie wsi -
i dziwią się, że wieś, że Koła 
młodzieży i ich członkowie -
nie tak szy}?ko jak. oni · podą­
.żają. A ći z „dolnego poziomu" 
biedzą się, . !!łuchają pilnie i czy­
tają _: ale mało pojmuj'lc _; 
dziwią się, że też tyle mądro~ci 
się ; mówi i pisze, tyle pracy i 
wysiłku się pakuje - a tu wy­
niki nie takie jeszcze jakby się 
pragnęło - i nie brak takich co 
ulegają z.nie.chęce~iu. 

· Trzeba by się w tej pracy 
obejrzeć po sobie i po samej ro­
bocie, w której takich utrudnia­
jących zjawisk jest pewno i wię­
cej - i spróbować inaczej a 
lepiej. 

Przede · wszystkim zbliżenie 
tych dwóch poziomów wyraźnie 
odcinających się musi nastąpić 
p·oprzez wysiłek kolegów z „gór 
nego poziomu" w proste, jasne 
sformułowania swych myśli -
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Depesze, Uchwały i postanowienia 
Walne110 Zjazdu DeleQalów Z.N. W.R.I'. »Wici« 

Do 
Obywatela Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Polskiej Bolesława 

Bieruta. 

Drugi Vi Odrodzonym Pań­

stwie Polskim Statutowy Walny 
Zjazd Delegatów Związku Mło­
dzieży Wiejskiej R. P. „Wici'' 
przesyła Obywatelowi Prezyden­
towi Rzeczypospolitej Polskiej 
wyrazy szacunku i zapewnienia, 
że cała młodzież wiciowa odda 
wszystkie swe siły do budowy 
Polski Ludowej . 

Do 
Obywatela Prezesa Rady Mini­
strów Józefa Cyrankiewicza. 

Zebrana na statutowym Wal­
nym Zjeździe Delegatów mło­

dzież wiciowa przesyła Obywa­
telowi Premierowi pozdrowienia 
i dek1aruje pełną gotowość do 
wspierania wszystkich poczynań 
Rządu, zmierzających do odbu­
dowy zniszczonego kraju i dal­
szego ugruntowania zdobyczy 
demokracji 

obszerniejsze - gdyż skróty 
często powodują trudność zrozu 
mienia - i tych z „dolnego po­
ziomu" by zechcieli potrudzić 
się, porozmawiać między sobą 
nad trudniejszym zdaniem, . za• 
jąć się artykułem dłużej niż w 
samym czytaniu - a przez to 
wyrobienie i podniesienie „dol­
nego poziomu" szybciej nastąpi 
ku niemałym korzyściom, - a 
koledzy z „górnego" będą mogli 
zalety swego umysłu wykształ­
cenia i owoce swych przemyślań 
uziemidne w masach, w dolach 
obracać na pożytek i podźwig 
całej wsi. 

. Albowiem jak pisze kol 
lgnar: 

„Stoimy przed naszym okre­
sem przeobr.ażeń społecznych na 
wsi, okresem będącym pod zna· 
kiem budownictwa materialnego 
w oparciu o siły kulturalno-spo­
łeczne... . .. specjalizacja i człono· 
wanie się życia gospodairczego 
wsi leży na linii najistotniejszych 
interesów państwowych". 

Al.e przedtym musimy sobie 
to wszystko mądrze, a prosto 
ugwarzyć - stąd apel o rze­
telne chłopskie słowo, spajające 
oba poziomy w jedno - by 
wieś mogła „przełamywać opo­
ry" - jakie są przed nią. 

&l. Dejworek 

Do 
Komitetu Wykonawczego świa­
towej Federacji Młodzieży De­
mokratycznej 

w Paryżu. 
Walny Zjazd Delegatów Zwią­

zku Młodzieży Wiejskiej Rze­
czypospolitej Polskiej „Wiei" 
przesyła pozckowienia świato­

wej Federacji Młodzieży Demo­
kratycznęj. Za pośrednictwem 
SFMD pozdrawiamy demokra­
tyczną młodzież wszystkich kra­
j ów, walczącą o lepszą przysz­
łość dla swych narodów. 

Serdecznie pozdrawiamy wal­
cząJ!ą z faszyzmem bohaterską 

młodzież Hiszpanii, wzywając 

demokratyczną młodzież całego 

świata do okazania jej pomocy. 
Wierzymy, że zacieśnienie współ 
ptacy między młodzie$ą świata 

przyczyni się wydatnie do budo­
wy trwałego pokoju i szczęścia 
całej ludzkości. 

Do 
Związku J\llodzieży Czeskiej • 
Praga. 
Komsomołu - Moskwa. 
Związku Młodzieży w Jugosał­
wii - Belgrad~ 

Walny Zjazd Delegatów Zwią­
zku Młodzieży Wiejskiej R. P. 
„Wici" pozdrawia serdecznie 
bratnią młodzież narodów sło­
wiańskich: Związku Radzieckie­
go, Jugosławii, Czechosłowacji i 
Bułgarii. 

Nasza ścisła współpraca sta­
nowić będzie trwałą zaporę prze: 
ciw próbującemu się odradzao 
imperializmowi niemieckiemu, a 
tym samym stanowić będzie 
gwarancję niepodległości pańsłw 
słowiańskich i podstawę świato­
wego pokoju 

W SPRAWIE ZIEM 
ZACHODNICH 

1. Walny Zjazd Delegalów 
ZMWRP „\Vici" stwierdza, że 
powrót prastarych Ziem Zachod­
nich do Macierzy jest wyrów­
naniem wiekowych krzywd N a­
rodu Polskiego, a jednocześnie 
stanowi skuteczny środek prze­
ciw ponownemu odrodzeniu się 
potęgi militarnej, politycznej i 
gospodarczej Niemiec. 

W chwili obecnej, kiedy koła 
wielkokapitalistyczne zaprzecza­
ją nam praw do granicy na 
Odrze i Nysie Łużyckiej -
Walny Zjazd Delegatów posta­
nawia wzmóc akcję zagospoda­
rowania Ziem Zachodnich, szcze 
gólnie na polu zapoczątkowane· 
go · przez „Wici" osadnictwa 

Spółdzielczo - parceblcyjnego. 
Zjazd wzywa wszystkich wicia­
rzy do wzmoże:uia akcji, zmie­
rzającej do trwałego i gruntow­
nego zespolenia Ziem Odzyska­
nych z Macierzą, a w szczegól­
ności do wzmożenia wydajności 
gospodarstw osadniczych. 

W związku z tym Zjazd do­
maga się od Rządu zwiększenia 
pomocy dla młodych osadników 
w kredytach, sprzęcie gospodar­
skim i maszynach rolniczych. 

II. Młodzież wiciowa zebrana 
na Walnym Zjeździe ostro pro­
testuje przeciw kwestionowaniu 
naszego prawa do granicy na 
Odrze i Nysie przez anglosa­
skich ministrów Marshalla i 
Bevina. Jednocześnie wyrażamy 
swą wdzięezność ministrowi Z. 
S. R. R. Mołotowowi oraz mini­
strowi francuskiemu Bidault za 
obronę naszych najżywotniej­
szych intere~ów. Wiciarki i wi­
ciarze wyrażają pełne uznanie 
dla Rządu Rzeczypospolitej za 
zdecydowane stanowisko w sprn­
wie nietykalności · granicy na 
Odrze i Nysie. 

O NIEPODLEGŁOść SER· 
• . BóW ŁUźYClilCH 

Walny Zjazd Delegatów Z. M. 
W. R. P. „ Wici" domaga się ni~ 
podległości dla Serbów Łuży­
ckich, którzy przetrwawszy wie­
lowiekową niewolę oparli się 
imperializmowi germańskiemu, 
zachowując i kultywując swój 
ojczysty język, podnosząc i roz­
wijając rodzimą kulturę ludo- . 
wr 

W SPRAWIE PLANU 
TRZYLETNIEGO 

Walny Zjazd Delegatów Z. M. 
W. R. P. „Wici" wzywa całą 
młodzież chłopską do wzięcia ak­
tywnego udziału w terll)inowym 
i całkowitym wykonaniu Trzy­
letniego Planu Odbudowy Go­
spodarczej Kraju. 

W idei planowania gospodar­
czego widzimy jeden z koniecz­
nych warunków pogłębienia do­
konanych reform społecznych i 
budowy nowoczesnego paf1stwa 
lUdowego, w którym człowiek 
będzie śWiadomym twórcą dóbr 
materialnych oraz kierowni­
kiem racjonalnego i sprawiedli­
wego ich podziału. 

Stwierdzamy, :ie zgodne i ko­
rzystne współdziałanie oraz roz­
wój trzech istniejących u nas 
sektorów gospodarki narodowej 
państwowego, spółdzielczego i 
prywatnego - nie dałyby się 
urzeczywistnić bez organów 
centralnego planowania gospo­
darczego. Walny Zjazd widzi w 
gospodarce planowej niezbędny 
warunek rozwoju nowoczesnych 

i wysokorentownych, chłopskich 
gospodarstw indywidualnych, 

· gdyż gospodarka planowa sprzy 
ja intensywnej rozbudowie prze­
mysłu, który dostarczy wsi no­
woczesnych maszyn, narzędzi 
rolniczych i nawozów sztucz­
nych. 
Rozbudowujący się przemysł 

potrzebować będzie ze wsi coraz 
więcej surowców, zwłaszcza w 
dziedzinie kultur technicznych, 
jak roślin włóknistych, oleistych, 
tytoniu, buraków cukrowych -­
oraz wzrośnie zapotrzebowanie 
na produkty żywnościowe. Dzię­
ki temu zniknie niewspółmizr­
ność cen - niskich na artykuły 
rolne, a wysokich na przemysło­
we. 

Rozwój przemysłu spowoduje 
odpłynięcie znacznej części nad­
mi_aru rąk l'Oboczych ze wsi do 
miast. W ten sposób zlikwido­
wane zostanie przeludnienie wsi 
i groźba rozdrobnienia gospo­
darstw, a młodzieży zapew-ni 
równy start materialny w ży­
ciu. 

Kilka tysięcy zelektryfikowa­
nych wsi, dziesiątki tysięcy 
traktorów, młocka1·ni i nowocze. 
snych urządzeń technicznych, 
miliony metrów tkanin i -par obu 
wia, wzrost produkcji rolnej -
wszystko w ilościach znacznie 
wyższych niż w latach przedwo­
jemiych - oto cele Planu Trzy­
letniego. 

Walny Zjazd wyraża przeko­
nanie, że mobilizująca siła i 
atrakcyjność Trzyle.tniego Pla­
nu Odbudowy Kraju zostanie 
należycie doceniona przez całą 
młodzież wiciową i że cafa mło­
dzież stanie -do zorganizow·anej · 
pracy nad realizacją tego planu. 
Praca ta winna wyrażaó się w. 
poświęceniu baczniejszej niż do­
tychczas uwagi sprawom gospo­
darczym wsi - przede wszyst­
kim przez zacieśnienie współpra­
cy z jedyną organizacją zawodo­
wo-gospodarczą chłopa polskie­
go - jaką jest Związek Samo­
pomocy Chłopskiej ; przez szer­
szy udział w spółdzielczości, w ak­
cji elektryfikacji, radiofonizacji 
i uprzemysłowienia wsi. Musimy 
wykorzenić na wsi błędne mnie-

. manie, jakoby zawodu rohticZe· 
g-0 nie trzeba się było uczyć. N o­
woczesnym gospodarstwem rol­
nym w nowoczesnym państwie 
musi kie!'ować wykształcony rol­
nik-fachowiec. 

Aby wykonać Trzyletni Plan 
uprzemysłowienia naszego kra­
ju i zlikwidować nadmiar rąk ro­
boczych na wsi - musimy wziąć 
ż'ywy qdział w akcji mobilizowa­
nia młodzieży wiejskiej do szkclł 
przemysłowych w mieście. 
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Praca gospodarcza naszego 
Związku na wszystkich szczeb­
lach organizacyjnych, od Koła 
poczynając - musi byó plano­
wa, systematyczna i skoordyno­
wana z wytycznymi Planu. 

w SPRAWIE PRzysposo­
BIENIA ZAWODOWO • GO­
SPODARCZEGO CHWPSJ<IEJ 

MLODZIEżY 

I. 
W obliczu przemian w struk­

turze społeczno - gospodarczej 
Polski oraz konieczności prze­
budowy gospodarczej wsi, a w 
szczególności rozwoju mechani­
zacji i elektryfikacji - Walny 
Zjazd wzywa młodzież wiejską 
do masowego wstępowania do 
szkół zawodowych i przemysło­
wych wszelkich typów. 

Zjazd domaga się dalszej 
przyśpieszonej rozbudowy szkol­
nictwa zawodowego, rozbudowy 
sieci burs przy szkołach przemy­
słowych oraz zapewnienia mło­
dzieży wiejskiej jak najlepszych 
warunków bytu w nowym śro­
dowisku społecznym~ 

n. 
Zjazd wzywa całą młodzież 

wiciową do wzięCia pełnego 
udziału w 0rganizowaniu i roz­
woju szkół rolniczych oraz do 
korzystania z nich. Zjazd stwier 
dza, że wieś jest bardzo opóź- , 
·niona w swym rozwoju gospo­
darczym, pracując prymitywny­
mi środkami i metodami. Szkol­
nictwo rolnicze nie może jeszcze 
zapewnić powszechnego i maso­
wego szkolenia zawodowego w 
rolnictwie. Dlatego Zjazd z za­
interes-0waniem przyjmuje ini­
cjatywę Ministerstwa Rolnictwa 
i Ministerstwa Obrony Narodo­
wej dotyczącą akcji przysposo­
bienia rolniczego i wojskowego. 
P1>-0zwój tej akcji zależny jest od 
ścisłego i rzetelnego powiązania 
w niej czynników: społecznego i 
rządowego. 

m. 
Zjazd zaleca władzom Związku 

położenie większego niż dotąd 
nacisku na przygotowanie zawo­
dowe członków. 

Przysposobienie rolnicze w 
wieloletniej pracy Związku Mło­
dzieży Wiejskiej zdało całkowi­
cie egzamin. Z uwagi na to, że 
wartości wychowawcze i zawo­
dowe przysposobienia rolniczego 
są ściśle związane z pracą Koła 
Młodzieży, Zjazd postanawia: 
podejmując akcję przysposo­

bienia r?l~iczo-wojskowego, któ­
ra obeJmie młodszą część na­
szych członków, · nie przerywać 
prac przysposobienia rolniczego 
wśród starszej młodzieży. 

ODBUDOWA WSI 
Zjazd wyraża przekonanie, że 

a<>tychczas zorganizowany spół­
dzielczy aparat odbudowy wsi 
w postaci Wydziału Odbudowy 
Wai PIZY. Centrali Gospodar~ 

„W I C 1-

czych Spółdzielni Budowlanych 
SPB i Spółdzielni Budownictwa 
Wiejskiego Samopomocy Chłop­
skiej powinien złączyć swe wy­
siłki dla oszczędności sił tech­
nicznych i jednolitości działania. 

Zjazd uważa, że akcja odbu­
dowy i przebudowy wsi powinna 
być prowadzona przez powiato­
we spółdzielnie, przedsiębior­
stwa budowlane, które w opar­
ciu o Samopomoc Chłopską i 
„Wici" winny organizować spół­
dzielczą. odbudowę i przebudowę 
wsi. N a terenie pracę tę powin­
ny prowadzić zespoły pracy bu­
dowlanej, które winny zarówno 
budować jak i prowadzić drobną 
wytwórcz<>ść materiałową: beto­
niarnie, cegielnie, tartaki itp., 
one też winny być naturalną 
drogą odpływu młodzieży wiej­
skiej do zawodów budowlanych 
i szkolenia praktycznego w tych 
zawodach. 

Zjazd wzywa wszystkie ogni­
wa związkowe do powołania 
właściwych organów do te.i pra­
cy i do rozszerzenia jej tak, aby 
stała się powszechnym ruchem 
samodzielnej odhudowy i prze­
budowy wsi w formach nowo­
czesnych. 

Zjazd stwierdza, że odbudowa 
wsi jest konieC'..znym warunkiem 
zapewnienia Polsce normalnej 
aprowizacji, - a jednocześnie 
jedynym sposobem uchronienia 
rnłodel>,'o pokolenia clilopskiev,o 
terenów zniszczonych od skarle­
nia wskutek '1ieludzkich warun­
ków bytowania. 

Zjazd z<laje sobie sprawę, że 
pomoc państwa na odbudowę wsi 
jest niewystarczająca - co wy­
nika z ciężkich warunków mate­
rialnych, w jakich się Polska po 
1Nojnie znalazła. Zjazd uważa, 
że w tych warunkach jedynie 
powszechna mobilizacja sił wsi 
do odbudowy może zaradzić od­
budowie. 

Jedynym skutecznym sposo­
bem zaradzenia trudnościom go­
spodarczym jest spółdzielczość 
- to też i działanie społeczne w 
dziedzinie odbudowy wsi winno 
byó zorganizowane na zasadach 
spółdzielczych. 

W SPRAWIE SAMORZĄDU 
SPóLDZIELCZEGO I RUCHU 

SPól.DZIELCZEGO 

W całej Polsce odbywają się 
Zjazdy Powiatowe celem powo­
łania samo1·ządu spółdzielczego 
Związku Gospodarczego „Spo­
łem". 

Z przykrością stwierdzamy, 
że wieś nie jest należycie repre­
zentowana ani w składzie dele­
gackim, ani w obsadzie rad. Zja­
zdy odbywają się w warunkach, 
kiedy znaczna część spółdzielni 
wiejskich nie została przyjęta 
do Związku. 

Walny Zjazd Delegatów Zwią­
zku Młodzieży Wiejskiej R. P. 
„ Wici" apeluje do władz ,,Spo­
łem'' i Związku Samopomocy 
Chłopskiej o umożliwienie od­
powiedniego udziału wsi w sa­
morządzie spółdzielczym. Człon­
kowie naszego Związku, którzy 
zawsze brali i biorą najczynniej 
szy udział w pracach spółdziel­
czych na wsi, powinni znaleźć 
się w samorządzie spółdzielczym 
na wszystkich szczeblach w ta­
kiej liczbie, jaka odpowiada war 
tości wkładu naszej pracy w 
rozwój ruchu spółdzielczego. 

Jednocześnie Zjazd apeluje 
do wszystkich kół młodzieży 
wiejskiej o pełny udział w pra­
cy nad ro.zbudową chłopskiego 
ruchu spółdzielczego w kierun­
ku jego zespolenia na plą.tfor­
mie gminnych spółdzielni Samo­
pomocy Chłopskiej, celem speł­
nienia zadań gospodarczych, 
ciążących na spółdzielczości 
wiejskiej. 

U porządkowana spółdzielczość 
chłopska musi być narzędziem 
walki o sprawiedliwość społecz­
ną i postulaty gospodarcze wsi 
polskiej. 

Spółdzielczość pojęta wyłącz­
nie jako a!>arat techniczno-han­
dlowy zatraca swoje wal'tości 
ideologiczne, zmierzające do bu­
dowy uspołecznionego ustroju 
gospodarczego. 

Dlatego obowiązkiem całego 
społeczeństwa jest podjąć wy­
siłek odbudowy właściwie po­
jętego samorządu spółdzielcze­
go, zdolnego wciągnąć całe spo­
łeczeństwo i młodzież do pełnej 

Do Wiciarzy - przyszłych pilotów 
W numerze 20 i 21 ukazał się 

mój artykuł pt. „Kurs pilotażu 
szybowcowego", który ze wzglę­
du na duży materiał ze Zjazdu 
ukazał się· mocno opóźniony i 
stał się nieaktualny. Z tego 
względu poczyniłam w między­
czasie starania, celem przesunię­
cia terminu kursu teoretyczne­
go i praktycznego w Rzadkowie 
pod Poznaniem. Departament 
Lotnictwa Cywilnego Minister-

• 

stwa Komunikacji zgodził się 
wyznaczajl!C termin rozpoczęcia 
szkoły i-zybowcowe.f d]a Wicia­
rzy w czasie od 1 do 30 wrześ­
nia br. 

Zainteresowani Widarze -
kandydaci do szkoły szybowco­
wej w Rzadkowie proszeni s~ o 
pisemne zgłoszenia do Redakcji 
„Widu w tenninie do 1 sierp· 
nia br. 

· M. Wardasówna 

współpracy z ruchem spółdziel­
czym jako czynnikiem podno­
sząeym dobrobyt i równocześ­
nie wychowawczym. 

O UPOWSZECHNIENIE 
OśWIATY NA WSI 

L 
Walny Zjazd Delegatów Z. M. 

W. R. P. „Wici" stwierdza, że 
zagadnienie oświaty powszech­
nej na wsi, mimo dotychczaso­
we wysiłki czynników państwo­
wych i społecznych jest w dal­
szym ciągu nierozwiązane. Nie 
została jeszcze rozwiązana spra 
wa analfabetyzmu, nie wszyst­
kie dzieci chłopskie korzystają z 
pełnowartościowej szkoly po­
wszechnej, akcja oświatowa 
wśród dorosłych rozwija się 
zbyt powoli, wieś jest jeszcze 
daleko od zrównania z miastem 
w korzystaniu z podstawowych 
urządzeń i instytucji oświato­
wo-kulturalnych. 

Niewielki procent młodzieży 
wiejskiej kończy szkqłę powsze­
chną III stopnia. Na wsi w dal­
szym ciągu istnieją w przewa­
dze szkoły I i II stopnia. Stąd 
przeprowadzana reforma szkol­
na, polegająca na organizowa­
niu 8 klas w szkołach III stop­
nia nie może uwzględnić w do­
statecznej mierze interesów wsi, 
ze względu na to, że szkoły wy­
żej zorganizowane posiada tyl­
ko miasto. Zdając sobie sprawę 
z trudności finansowych pań­
stwa i z zasadniczych koniecz­
ności związanych z przedłuże­
niem okresu ujednolicania szko­
ły na wsi i w mieście oraz wpro­
wadzania rzeczywistej bezpłat­
ności szkoły, - domagamy się 
od władz oświatowych poczy­
nienia największych wysiłków, 
by interesy wsi zostały w pełni 
uwzględnione. 

Stwierdzamy, że dająca się 
zaobserwować masowa ucieczka 
sil nauczycielskich ze wsi i z za­
wodu nauczycielskiego, zosta­
nie skutecznie powstrzymana 
tylko wtedy, gdy zawód ten bę- • 
dzie dostatecznie atrakcyjny o­
raz związany z odpowiednim u­
posażeniem i opieką ze strony 
władz państwowych, jak rów­
nież społeczeństwa wiejskiego. 
Współdziałanie Kół Młodzieży 
Wiejskiej z nauczycielstwem 
jest jednym z wanmków szyb­
kiego upowszechnienia oświaty 
na wsi. 

Zjazd poleca władzom Związ­
ku nawiązanie ściślejszej współ­
pracy z władzami oświatowymi 
na wszystldch odcinkach akcji 
oświatowej na wsi, w szczegól­
ności zaś na edcinku oś'ł<iaty 
dorosłych i walki z analfabety­
zmem. Zjazd wzywa calą mło­
dzież wiciową do wzięcia pełne­
go udziału w podejmowanej 
przez czynnik.i rządowe akcji 
organizowania bibliotek gmin­
nych oraz wszelkich innych .in-

• 

' 
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11tytueji ~ ohviat-0wo -~ kultural- · 
Jlych. 
- SzczególJUł opieq młc>dzieży 
wiciowej -,vinny być otoaon.e . u~ 
niwersytety ludowe jako placów 
k:Lwydtowawcze ruchu ludowe­
.go. Młodzież wiciowa jest odpo­
wiedzialna zarówno za ich egzy-

. stencję materialną, jak i kieru­
nek '!YChowawcży. 
Dużym dorobkiem oświa.to­

wym wsi są. szkoły średnie po­
wstałe z zespołów tajnego na­
uczania w czasie okupaeji. Szko­
iY te wymagają w większości 
wypadków odpowiednich urzą­
dzeń lokalowych, pomocy na­
ukowych, prncowni i bibliotek. 
Szkoły średnie zyskały w śro­

dowiskach wiejskich prawo o­
bywatelstwa. Dlatego też wła­
dze oświatowe i samorządowe 
wfony je otoczyć należną opie­
ką. · Szkoła średnia na wsi 
to po~ost pomiędzy miastem i 
wsią na drodze do jednolitej o­
światowo i kulturalnie Polski 
przyszłości. 

W TROSCE O ZDROWIE 
WSI . 

Walny Zjazd z. M. w. R. P. 
~!Wici". stwierdza, że: 
.. 1), . wieś odczuwa . dotl\liwie 
b1~ą.k .-należytej pomocy· lekar­
skiej, szpitali i aptek; · 
· 2) lekarze, dentyści i apteka-­
rze, pobierając nadmierne o­
płaty, utrudniają chłopom · lco­
rzystanie z pomoćy lekarskiej. 
· Zjazd, mając na uwadze pod.:. 
niesienie stanu zdrowia wsi pol­
skiej, 

wzywa Ministerstwo Zd10-
wia i Rady Narodowe do 

. tworzenia · gminnych o· 
środków zdrowia, 

wzywa Sejm i R7.ąd, aby 
odpowiednią ustawą w·e­

-gulowali stawki opłat za 
porady lekarskie i ceny 
lekarstw, 

wzywa całą postępową 
wieś do zakładania Spół­
daelni Zdrowia. 

Jednocześnie Zjazd domaga 
się jak najwydatniejszej pomo­
cy ze strony państwa, samo­
rządu i spółdzielczości dla mło­
dzieży chłopskiej, przygotowu­
jącej się . do służby zdrowia. 

W SPRAWIE OPIEKI 
NAD MATKĄ I DZIECKIEM 

ORAZ OPIEK.I-
N AD STARCAl\:fl 

Walny Zjazd Z. M. W. R. P. 
,,Wici" uważa, że sprawa opieki 
nad matką i dzieckiem oraz o­
pieki nad starcami stanowi Jed­
no z naczelnych zagadnień, sto.-

. jących przed państwem i społe'„ 
czeństwem. 
. Du~y nacisk należy położyć 
~a rozbudowę gminnych Qśrod­
ków zdrowia i spółdzielni . zdro­
. wia dla ochrony. macierzyńsh\ra, 
ii.a zape~nienie matce i dziecku 
Pełnej · opieki lekarskiej. · 

Musimy, ułatwić kobiecie wiej- '.-. wychowanie-wysoki, paziom ety'!' :· zbiórek' odzie'Zy, sprzętów użyt-
skiej .wychowanie dziecka, do- czny życia rodzinnego. kowych itp. ,. · 
1>0móc w opieee nad n_im przez· „ Walny Zjazd stwierdza, że 
organizowanie . szerokiej sieci · W SPRAWIE CHLOPSiiIEGO · klęska powodzi, · która nawiedzi.: 
dziecińców i przedszkoli. Przy. TOWARZYSTWA PRZY„ ła nasz kraj; wymaga ód całego 
rozwiązaniu tego zagadnienia JACióL DZIECI narodu, · a szczególnie od mło-
winny pracować .wszystkie Ko- _ Walny Zjazd stwierdza, że ~zieży wiejskiej podt!Żenia z p~ 
fa Młodzieży, w sźczegoliiości - Chłopskie Towarzysnvo Przy- mocą jej ofiarom. Już w pierw-; 
zaś sekcje koleżanek. · . · jaciół Dzieci, otaczając dziecko szych chwilach tej żywiołowej 
_ Dołożyć musimy starań, by wiejskie opieką materialną i ~lęski, p'oś,Pieszyła na zatopione . 
kobiecie wiejskiej zapewnić do- troską o jego pełny rozwój fizy-· · tereny mło<lz.ież, niosąc" doraźną 
stęp do wiedzy ogólnej i faćho- czny i duchowy, przyczynia się pomoc i :wspołdziałając z akcją 
wej -przez organizowanie kur- do realizacji ogólnego dążenia czynników oficjalnych. · 
sów, odczytów i zebrań oświa- państwa i społec:oeństwa do wy- Apelując do władz o podtrzy.:. 
towych, oraz dostęp do życia chowania zdrowego moralnie i ma.nie pomocy, zwracamy uw·a­
kulturalnego. Zapewnić jej rów'."' fizycznie młodego pokolenia Pol gę na jeszcze jeden sposób usu.:. 
nież .musimy · należny jej szero- ski Ludowej. Dlatego też Zjazd nięcia skutków tych klęśk -
ki udział w decydowaniu o spra- wzywa wszystkie 'Koła do za- przez osadnictwo ludności 'z t~ 
wach, dotyczących całości ży- kładania i czynnego popierania renów zniszczonych na Ziemiaćh 
cia wsi, wciągając kobietę wiej- kół Ch. T. P. D. Tylko bowie:qi Odzyskanych -
ską do aktywnej pracy społecz- szeroka działalność 'l'owarzy­
µej. stwa„ znajdująca pełne zrozu-

Zjazd stwierdza, że . :,sprawa mienie i JłOmoc w społeczeń­
zaopatrzenia ·starców i opieki stwie, pozwoli mu spełnić · po­
nad nimi jest dotąd na wsi nie- stawione przed sobą zadania. 
rozwiązana. W planowej akcji, 
Z.'llierzającej do uregulowania 
tego zagadnienia winny współ­
działać czynniki państwowe i 
społeczne. · 
· Stojąc na gruncie trwałości 

podstawowej komórki społecz­
nej, jaką jest rodzina, stwarzać 
jej musimy przez pracę nad pod 
niesieniem ogólnego dobrobytu 
w kraju - trwałą podstawę ma 
terialną 01·az przez odpowiednie 

)AN BARANOWICZ 

W SPRAWIE POMOCY 
MIESZKAŃCOM PRZYCZóL: 
KóW i OFIAROM POWODZI 

Walny Zjazd stwierdz.:'1., że 
istnieje w dalszym ciągu po­
trzeba prowadzenia akcji pomo­
cy mieszkańcom przyczółków 
zniszczonych działauia:ąii wo­
jemiymi. Szczególną opieką po­
stanawia Zjazd 'otoczyć kobiety 
i dzieci -przez przeprowadzanie 

··~ 
Wyrwij mię z kurzu ulic. 

kędym zczernial na kamień -
W zawilca leśnych zrębów, 

w pr~onkę małą mię zamień. 

Uwiąd/em od ' gorączki, 
praca mię 2 nóg powala -

tak chciałbym rozpalciną, 
twarz miasta ujrzeć zdała -

Tak chcjalb'ym się połoi.yć, 
· na wąskiej miedzy polnej: -

raz jeden nie sądzony, 
raz jak ten jastrząb wolny. 

Duszę się w 'czarnym tłumie, 
w sumień targu się plączę. 

Wyssał mię bruk drapiei.!'ie 
jak skwar podcięte pnącze. 

() ponieś mię nad rzekę, 
w zacień boru mię zawiedź - ­

- Pragnę blogoslawieństwa, 
sam pragllf . błogosławić. . 

Chcę plónąć ja~ mak krwisty, _ 
· wyszadzieć jak kfos i.yta . - -
DotknięCiem · mię orzeźwi · ' · 

moc zi.e~ słońcem ~p}ta -
Olśni. mię złoty łubin, 

poludnfa · zmęczy _spięka. 
Zachłysnę się. w .eh.at. ciszy 
. . garncem kwaś-ryeg? mleka. 

A · gdy mię noc. na brcdle -· · 
ulofy;, ':"'"'. w t;ltze~ce hojnej 

' mić będę · .i}'Wot miast~ . . . 
·jak. sen niespokojny .:..:.:.~. 

„:·. I ~ „ .„ i.• \\ •; „„ . 
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PODZIĘKO W ~NIE 
DLA WOJSK SAPERSKICH 
· Walny Zjazd Delegatów prze.:. 
syfa -na ręce Marszałka Żymier­
skiego viyrazy gorącej podzięki 
dla wojsk saperskich za ich o­
fiarny trud przy rozminowywa­
niu pól, który uchronił od śmier 
ci i kalectwa tysiące chłopskich 
dzieci. 
Równocześnie dziękujemy woj 

skoiń saperskim za ich bohater­
ski udział w obronie ludności 
wiej skfoj przed klęską powo­
dzi. 

W SPRAWIE KL~SK! 
ALKOHOLIZMU 

Walny Zjazd poleca ZarZądo­
wi Głównemu podjęcie ·szeroko 
zakrojonej akcji przeciw. klę­
sce alkoholizmu na wsi: Jedno­
.cześnie Zjazd stwierdza, że ak­
.cja ta nie może się ograniczać 
do zwalczania bimbrow-nictwa, 

.głównym bowiem jej c,elem mu­
si być likwida~ja pijaństwa i 
zmniejszenie spozycia alkoholu 
na wsi. 

O PELNĄ WERYFIKACJĘ 
OFICERóW B. CH. 

Walny Zjazd Delegatów Z. M. 
W. R. P. „Wj.ci" 7,obowiązuje 

'zarząd .Główny do poczy1'ieni~ 
Qdp.owiednich . ~roków, zmierza· 
jących do p e ł n e j weryfi· 
kac.li oficerów Batalionów_ Chłop 
skicb. - · , · . .,-~ 

. O· ZABEZPIECZENIE ZBIQ.; 
RóW POLSKIEGO MUZEUM 

ETNOGRAFICZNEGO · · 
Walny Zjazd domaga się -za­

bezpieczenia jedynego Polskie­
g-0 Muzeum Etnograficznego, 

-którego zbiory nie znalazły do-
. tąd poln~eszczenia. . . 

Q POGL~BIENIE 
IDEOLOGICZNE 

,._ 

· < W z1·ost liczebny . naszego 
Związku po wojni_e spo~9~0-
wał, że większość człóńków; ~ta­

. D.oWią k-0ledzy, którzy prżed 
-wojną do organ~żaen tj.~~ „~~Ję­
, żeli.- Z drugiej st,ro.ny Jti:z~mt.ą· . 
'.na , stosun~ów · społe~ny~ll, : . ~o 
·wojnie·. :.stawia _; ~ )?.~~,:;. ~!lJll 
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· Zvriązkiem · komeezność Poilt~ 
bienia ' i>raeT ' ideologit:Znej i O'." 
światówo - ·społeezn~j.- Praca ta 

· · · powinna . być prowadzona na 
, wszys*kich · 'szczeblach organi­
zacji, wszystkimi środkami do­
stępnymi dla Związk,i. W tym 
celu Zjazd poleca Nacie}nym 
Władzom organizowanie zwła­
szcza podczas miesięcy· zimo--

. wych planowej, szerok~ej sieci 

. kursów kilkudniowych (sąsiedz­
kich) , które by od razu w pier­
wszym okresie objęły znaczną. 
liczbę członków Związku. 

Praca ta powinna być pogłę­
biona przez organizowanie kur­
sów powiatowych i wojewódz.. 

- kich dla przodowników kół i po­
wiatów. 

Zjazd poleca Zarządowi Głów­
nemu przeprowadzenie reor­
ganizacji wychodzących pism, 

- mianowicie: „Wici", „Młodej 
Myśli Ludowej", „Wiciowej· 
Drogi" i „ Wiciowej Wolnej Gro 
mady", by każde. z. 'nich lepiej 
mogło spełniać swoją rolę. Ak· 
cja wydawnicza winna . być uję­
.ta w odpowiedni plan, obejmu­
jący wydawanie książek, kt6-
rych brak młodzież chłopska 
:najbardziej odczuwa. 

O NAUKOWĄ PODBUDOW' 
PRACY WICIOWEJ ~ 

I. 
\Valny Zjazd zaleca Zarządowi 

Głównemu organizowanie kon-
. ferencji członków Ruchu Ludo-­

wego pracujących zarówno na­
ukowo, jak i SJ>Ołecznie - ce­
lem wymiany zdań na temat 
aktµalnych zagadnień społecz­
nych wsi. 

\ 
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>$:zkOini~tUiO . spółdz1elcZe 
Spośród • szkół zawodowych powiększenia wyników pracy 18-tu do 30-tu lat. Wyńika tt) 

.róinego typu coraz więcej uwa„ całegó ~poł~czeństwa._ a . prz.ez ~o stąd, że zainteresowani.e · ł rozu­
gi, · zarówn~ cz.ynników oświato- · podn'&s1ło Jego stopę · zyc1o~ą, mieni.e spraw · gospodareiych 
wych, jak· i młodzieży, zwrazają by · dobro własne harmomzo- przychodzi około · 19-20 roku 

· na siebie szkoły spółdzielcze. , wało z dobrem społecznym, a życia. Przyjmowana jest szcze-
Ten wzrost zainteresowania nie stawało z nim w_ sprzecz- gólnie chętnie młodzież, która 

wynika z kilku przyczyn. Pierw- ności. Taką -postawę chcą dać przez udział w pracach. miejsco­
szą i · najważniejszą z nich są swym absolwentom szkoły spół· wej spółdzielni czy Koła, czy 
zmiany ustrojowe jaki.e zacho- 'dzielcze. Dają określone pr:z:y- też na innej drodze rozpoczęła 
dzą w ostatnich czasach w świe- g-0łowanie zawodowe i wiarę już krystalizację swego świato­
cie i Polsce. W skrócie zagad„ . · zdobytą na drodze obserwacji i poglądu, a pragnie podbudować 
nienie to możnaby przedstawić rozumowania, ie przez spółdziel go wiadomościami bardziej upo­
w · ten sposób. U strój gospodar· czość moina zorganizować iy- rządkowanymi i przygotowa· 
ki liberalno-kapitalistycznej wy• cie gospodarcze' bez krzywdy niem zawodowym. 
kształcony na zachodzie w i wyzysku i podnieść jego po• Dobrze zorganizowana szkoła 
drugiej połowie XVIII-go i ziom, a równoczesme zachować · spółdzielcza jest szkołą · interna­
XIX-go wieku wychował dla - i wykorzystać przejawy pręż- · tową. Chodzi tu nie tylko o ułat 
swoich celów odpowiedni typ ności i inicjatyw.y , społecznej. wienie . możliwości zamieszkania 
człow~eka. _ Sylwetka jego du- Szkoly, spółdzielcze chcą przy młodzieży- zamiejscowej w cza. 
chowa była lak ukształcowana, gotować fachowca i . ideowego sie nauki, ale o coś więcej. 
że szukał on znaczenia i roli spół~zielcę. . . . • Całokształt gospodarJd wyży· 
swej w działalności gospodar- .z.au:~t~resowarue. !11-ło?ziezy wienia prowadzi, przy fachowej 
czej. Podejmował ją jednak wy• "'!.e1.skuą s~kołam1 s.połdzte!czy- pomocy nauczycieli, sama mło­
łącznie w tym celu, by zdobyć m1 .Jest 1 Wlf!no !'Yć sz:cz~golme dzież zorgaryzowana w spół· 
majątek i zabezpieczyć sobie c:łu.~e .-. po"'.1ed:1ećhy mozn.a - dzi.elnię internatową. Może ona 
byt. Człowiek bogaty był wzo- !la miarę ro}t, _Jaką ?~egra~ n_ia w ten sjosób przez oszczędne i 
rem społecznym godnym naśla- . Jes:cze społdz1elczosc w zyc.1u zapobiegliwe postępowanie ob-
dowania, a zysk głów~ym mo• WSI. • • • • • , • • niżać koszty utrzymania i d<>: 
tor.em pobudzającym działalność ~z~~~ n_iło~z1r:zy w1e1sk1eJ stosowywać je do własnych moz 
gospodarczą. Że o_sią'gano go szukac n.iąs1 za1ę-;1a ~ zawo~ach liwości finansowych. Rów_no· 

. często ze szkodą dla innych i że . pozar~lntczy~h. Dobrze · 1ęst, cześnie . zdobywa na m1-e1sc.u 
towarzyszyła mu często krzy- _gdy me traci ~na p~zy łYJ!l ~Qn- . praktykę spółdzielczą i uczy się 
wda społeczna, o tym zapewne !<tktu z,e swoim srodowtsk1em techniki współżycia w •groma­
wiemy. · J gdy praca zawodowa stwarza dzie. Obok nauki zawodu TOZ· 

Z takim działaniem trudno ~lsz.e moż1iwoś~i ~o wy~ywa„ wija się w internatach spółdziel­
z:godzić się nam dzisiaj. Nie n1~ s1ę w zakresie pracy spo~ecz· czych szczególnie bogato życie 
znaczy to, byśmy odrzucili lub neJ. W:arunk?m _tym odpowiada organizacyjne i świetlicowe co 
lekceważyli działalność gospo- za~ngazowame się w ruchu spół stawia te szkoły na pograniczu 
'darczą. Wprost przeciwnie - dz1elczym. • • • Uniwersytetów Ludowych. 
uważamy, że każdy winien zająć • Szkoły ~połdz1ęlcze, ktorych Rozwinęły się dotychczas w 

D. . , określone i wyraźne miejsce w · Jes.t pon.a.d ~ na obs7arze Pol- Polsce dwa typy szkół spół-
Walny Zjazd poleca Zarządo- procesie produkcji, czy 'wymia- ski, ma1ą .k1lk~ _swoistych za- dzielcz eh: 

wi Głównemu podjęcie wysil„ . ny, ale miejsce, które nie tylko ..sad orgamzacy1nych. Przede Y 
ków celem zorganizowania na- " jemu dawałoby środki do życia, wszystkim są to szkoły dla do- . 1 )_ „ Rocz_na ~zkoła Przysl?oso-
uk_owego ośrodka wiciowego, któ ale również przyczyniało się do rosłych. Przyjmują młodzież od ~tema Społdz1elczego, przy1mu-
.rego zadaniem byłoby wszech~ ~ -----....:·~------------------- ,ąca po szkole powszechnej, oraz 
stronne przepracowywanie za. krótki.ej praktyce w spółdzielni 
gadnień wsi dla' potrzeb dzi&oo 'KLEMENS OLEKSIK i przygotowująca na magazynie-
łainości Związku. o .- rów, sklepowych, pomoc bjuro-

l~z· •zna wą i tym podobnym. Dla zdol-
JEDNOść I SAMODZIELNOść . -..:,;.. ~ niejszych absolwentów i chcą· 
ZWIĄZKU- ORAZ WSPóŁPRA· · cych pogł„bić swe wiadomości 
CA Z ORGANIZACJAM W 01·czyźnie mo1·e1· nad zielon~ ... 

· I MLO· -e niektóre z iych szkół otwarły 
DZIEtY ROBOTNICZEJ rzekł - w ojczyźnie moje/ kurs drugi. . , 

Zjazd stwierdza, że organi- ' maki plonf 2) Licea spółdzielcze przyj-
zacyjna jedhość ·i samodziel- jak krew. mujące po małej maturze i da· 
ność ruchu młodzieży wiejskiej W ojczyźnie mojej jące pełne wykształc.enie śre-
- - to podstaw-0we warunki peł- .dnie. Przygotowują równocze-
nego i twórczego udziału chłop-. pod powiek~ śnie do pracy na różnych odcin· 
skiej młodzieży w pracy dla wsi Iza, gdy wypływa - to zdro/em . ~kach w spółdzielnią~h, centra-
i Państwa. a okrzyk brzmi jak śpiew. 1.łach · gospodarczych i insfytur.· 

Równocześnie Zjazd poleca B d . ··,·ach sp· ółdzielczych. 
Zarządowi Głównemu zacieśni&- o moja naj rozsza: . 
nie · ł b • · · pół. · - chata, w sadzie ukryta, ' . W nowym ustroju szkolnic-
• l J?'>g ę Ieme WS , pracy Z ' twa powiązane ' one , zostaną Z 
mnynu demokratycznymi or- Kobiety chustki ~oszł · 
1ranizacJ·anu· młodz;~Y. a w b k całokształtem · szkolenia zapewne 
o ...,„ arwne ja kwiaty. · ·b· „ 1 l · h · 

„ ~z~z~gólności .z oi:ganizacją Mło w mny sposo , a e ro a te się 
0z1ezy TUR 1 Związkiem Walki Chłopcy marz~ o karabinie nie zmniejszy, a wzrośnie, ho 

·.Młod~ch. WsJ>:<MJ>racę . tę należy; i bawi~ się w wojsko: „ ' nie są" one Gak kupieckie, czy 
'oprz.eo na wza•"'mnym zbliż.am··· . • . - . I handlowe dawnego typu) szkoła 

~ ... w 01czyzme mo1e · cl • • - ·z ty h 
. ~uę l poznawaniu oraz na· rozsze- m1 ma wczoraJszego. c 
„~aniu · ~akrestcwspólnie podej- - umiera się po polsku , . 

1

, względów należy zabrać wiado-
i mowanych "prac ! zadań przy za:. na szczycie barykady mości przed rozpoczęciem no-
-~ho\Vanill wzajeinńej lojalności w walce· o miasto' rOclzlnne, wego roku szkolnego o n~jblii-
. 1 ~sz~nowaniu organizaeyjriej Moja ojczyma · i • szych szkołach spółd~_ielczy~h. 
. aamodżlelnołct.. , . - ach - moja bi~zr.ina. .„ . B. Kozuń. 
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WybOI-·y do· w·ładz Z·wiązku 
na Walnym Zjeidzie Del. Z. M. W. R. P. „Wiciu 

Po sprawdzeniu kart delegackich 
przystępujemy do następnego punk_ 
tu dziennego - wybory do władz 
Związku. Przewodniczący prosi, a2e 
by koleżanki i koledzy. znajdujący 
się na balkonie, wogóle się- nie an­
gażowali w żaden sposób nawet 
oklaskami, gdyż 1-a sprawa dotye&.y 
wyłącznie i ściśle tylko deleptówl 
Udziela głosu kol. DuSJJy. 

USTĄPIENIE 

STAREGO ZARZĄDU 
Kolega Dusza: Prosz.ę koleżanek: i 

kolegów. Nasz statut centralnf ' 
przewiduje, że w sklad zar2ą.du 
wchodzi 16 członków, 6 · zastępców 
wyhr:inycb na okres czteroletni 
przez Walny Zjazd. Spośród nich co 
dwa lata ustępuje 8 członków. W 
grudniu 1945 r. wybraliśmy pierw­
:Sze statutowe władze związkowe. 
Zgodnie ze statutem w tej chwili 
powinno ustąpić w drodze losowa­
nia 8 członków. My przychodzimy, 
jako zarząd glówny :i: propozycją i 
uchwałą Zarz.ąd1,1. by cały Zarzd Gł. 
oddał swe mandaty w ręce wala-e· 
go ,zgr~modzenia. Motywy: koleian 
ki i koledzy -przy.pominaj.ą- sobie, jak 
duże ataki były na niektórych człon 
ków Zarządu GŁ Było żądanie: 
ustąpcie, na to miejsce niech wej­
dą inni, choćby poza statut~ My­
śmy stali na stanowisku, że nas wy_ 
brał walny zjazd, jesteśmy prT.ed 
walnym zjazdem odpowiedzialni, do 
])rowadzimy do zjazdu i zjazdowi 
mandaty swoje złożymy. Walny 
zjazd się zebrał, stwierdzona zo­
stała jego prawomocnosc, zją-z-1 · 
obraduje normalnie i w tej sytuacji 
nie widzimy petr.zeby zachow-auia 
mandatów przez wszystkich człon­
ków zarządu. W związku z tym na 
posiedzeniu iarząd.u w dniu 25. 
kwietnia .zapadła decyzja upowalż­

niająea Prezydium w wypadku doj­
ścia do normalnego statutowego 
zjazdu, by cały zarząd złoiył swoje 
mandaty. W wykonaniu tej . uchwa­
ły imieniem Prezydium i Zanądu 
Gł. zgłaszam 'mandaty do rozporzą 
dzenia Walnego Zgromadzenia. 

KRóTKIE WPROWADZENIE... 
Z chwila ogłoszenia przez prze­

wodniczącego, że Zjazd przystępu­
je do dokonania wyborów do Władz 
Związku, delegaci i goście, mimo 
znużenia dotychczaso-wymi obrada­
mi - ożywili się. Każdego cieknwi_ 
ło nie'zmiernie kogo Komisja Matka 
zamieści na liście ~andydatów, ko· 
go Zjazd wybierze. ~ożna'było wy. 
czuć trzy prądy: najliczniej repre­
zentowanych zwolenników Zarzą­

du. .krytycznie do Zarządu ustosun­
kowan)'ch zwołenników KDW i kry 
tycznie · do obu tych nastawionych 
- nieustępli\vy{'h, 

Komisja Matka, w skład :której 
oprócz .1 wybraoych poprzedniege 
dnia koiegów wchodzili w fg. statu-

tu, wszyscy pr.ezesi wojewódzcy, 
ustaliLl llstę kandydatów staraJi<J 
się uwzględnić przede wszystkim 
dwa pierwsze stanowiska. 
Odczytał je imieniem Komisji Mat 

ki kol. Kubas i opatr,zył uwagami, 
wy.jaśniającymi, że lista została 

„sporządzona drogą jak najjia.lej 
idącego uzgu.a.ruenia, Jist.i:..lę.nazwać 
można listą jedności Lsamodzielu.9~ 

Sci Związku". 
WGbec tego kol. l\ładeia zgłasza. z 

sali drugą listę-z kandydaturami na 
crelny.mi kol. Jagły, Lejwody, -Ko-
łodzieju i t. d. -

Zainteresowanie na sali rośnie; 

zarysowuje się wyr.a.źny podział 

sympatii. z balk-0nn padają nieodpo­
wiedzialne słowa: i okrzyki, prze­
wod.nicz~cy musi uspokajać groźbą 
wyproszenia gości z balkonów. 

Wzrastające napięcie znowu sta­
je się niebezp'iectnym. znowu grozi 
może nowet rozbiciem Żjazdu w- w.y 
pad.ku, _gdyQy jedna z lisl tylko prze 
szła. Przewodni<.'zący dopuszcza 
dłuższą dyskusję, w czasie której 
r00wcy przekonywują. się nawzajem 
o potrzebie uzgodnienia ustępstw 

.zaś Komisja Matka or:az przedsta­
wiciele list obradują w bocznym po 
koju. Chodziło o to, by stworzyć z 
jednej_ i drugiej Jisly wspólną~ czym 
mogłoby się_ zapobiec rozgrywkQm· 
i dalszym ich następstwom. M. in­
nymi koL J agusztyn mó.wi: 

KoL Jagusztyn: Proszę koleżanek 
i kolegów! Obl'adujemy w czasie 
dla Związku . mezmiernie w.ainym. 
Słyszeliście komunikat proponuią. 
cy sklad prz~szłego -zarządu. W ·.o­
prac.owaniu tego składa hr.ano pod 
uwagę wiele czynników . .Sformulo• 
wanie pewnych zagadnień, jak to. 
przed tym mówiliśmy, daj.emy Wal­
nemu Zjazdowi do rozstrzygnięcia. 
Staraliśmy się pewne rzeczy, pew­
ne elementy przygotować i oddać 

do decyzji kqleźanek i kolegów. W 
doborze władz przyszłego Związku 

· Komisja Matka brała pod uwag_ę 
r.oz.wiązanie tych zagadnień, które. 
nar.-0sły, jeśli,.dtcdzi o ludzi. wyz!la 
czono tych, którzy 'byli przedstawi: 
ei.efami poszczególnych prądów, z 
dr.ugiej strony ludzi, którzy mQgli­
by .w Związku, we władzach związ.. 
kowych z po.żytkiemJ p.racować, ale 
cały układ . władz był taki~ klilryby 

· IJW&Fantował utrzymanie tego, na 
co wszyscy zg-0dziliśmy się, · to zna­
czy jednoici ZwiązkłL 

Drugie zagadnienie, które tu hyło 
. podkreślone ~y · składaniu !.isty: 

to sam.odzielrn>Ść Związka Byliśmy 
przy układaniu listy kandydatów, 
zdawaliśmy sobie sprawę, że w tym 
gronie, w tym zespole jesteśmy. zde. 
cydowani bronić Związku przed 
wszelkimi zakusami. Jeśli w ostat­
nim czasie szeregi w-ganizacyjne 
nieco się rozlużniły, to Komiśja MaL 
ka, obmyślając skład władz przy­
szłego Zaną-du brała pod uwagę i 
to, ro mówiłem w sprawozdaniu na 
pnyszłość,.. ze będziemy musieli 
wzmocnić naszą karność organiza­
cyjną i że jeżeli w tym_ okresie na­
stąpiło pewne r-ozlużnienie, to w . 
przyszłym okresie, prz.yszłc władze 

· muszą szeregi Związków wyraźnie 
uporządkować. Muszą się znaleźć w 
Związku ci, którzy istotnie są Wi­
ciar.za.mi. Wszyscy inni muszą ustą­
pić. To też lista, układana prze"L 
{{.omisję Matkę, była układana pod 
kątem jedności samodzielności 
związkowej. 

Jeiełi chodzi o dużą część zespo-
. łu. robiliśmy wszy11tko, ieby dopro­
wadzić· do tej jedności Zwi11zkowej, 
ale nie za wszelką cenę, lecz do jed. 
noścj, która by. nam gwarantowała 
istotną niezależność i samodziel-
ność Zv.-iązku. · 

Nareszcie zjawia się kol. Dusza. 
Przewodniczący: Pon.ie•vaż dysku­

sję prow1:1dziliśmy w tym czasie ide. 
dy obradowała Komisja Matka, obec 
nie tę <iyskusję przerywam ponie-

Odezwa Wielkopolskiego· Z.M.·W. 
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Zarzl}d Powiatowy Wielkopolskiego Zwięzku Młodzidy 
Wiejskiej „Wici" w Poznaniu w z.wiiµku z organizowa~iem fun­
duszu stypendjalnego im. Michała Drzymały celem przyjścia 
z pomocą kształcącej się młodzieży chłopskiej, zwraca się do 
znanego ~ ofiamoś(:i społeczeństwa polskiego z apelem składa~ 
nia na ten cel ofiar pieniężnych na konto Komunalnej Kasy 
Oszczędności powiatu p.oznańslciego Nr 20~ oraz bezpośrednio 
do Zarz~du Powiatowego W. Z. M~ W. „Wici" w Poznaniu, 
ul. Roosevelta 2 m. 6. 

Sądzimy, że apel m'łodzieży . chłopskiej garnącej się do zdo­
bycia oświaty i wiedzy nie przebrzmi bez ~cha, znajduję'E: pełne 
zrozumieńie i poparcie szerold.ego ogółu społeczeństwa. 

ZARZĄD POWIATOWY 
W. Z. M. W. „~TJCI" 

W POZNANIU 

waż Komisja Małku przychodzi 1 

wynlkami swej pracy. 

UZGODNIONA LISTA 
Kol. DW!Za: Proszę Koleżanek i 

Kolegów. Pnynoszę z bocznego Po­
koju dobrą wiadomość. Na Komisji 
M!ltce udało nam się uzgodnić sta­
nowiska wszystkich przedstawicieli 
wojewódz.kich i wszystkich kole­
gów, którzy brali w Komisji udział. 
Muszę stwierdzić, że przedstawicie,. 
le biorący udział w Komisji .Matce 
wykazali maksimum dobrej woli, 
aby to stanowisko wspólne uzgod­
niC. Chcę podać. do wiadomości i 
aprobaty listę Komisji Matki uzgod 
nioną. Czytam nazwiska w porz1ł41-
ku alfabe1yczn:rm. 

1. Chowaniec TadeW!z, 
2. Dnsza Jan, 
3. Grad AL 
4. Ignar Stefan, 
5. Jagusztyn Wład. 
6. Jaroszek Stefan, 
7. Kołodziej Jan, 
'8. Lejwoda Stanisław, 

9. Lyś Wiad. 
to. Mania.kówna Maria, 
11. Mozga Józef, 
12. Ozga Michalski. 
13. Prandota Wikt. 
14. Stasiak Ludomif 
15. Wąsik Wincenty~ 
16. Wojtaś Stefan. 
Jak-0 zastępców Komisja Matllf 

proponuje: 
Betlej Józef, 
świetlik Marian, 
Markowicz Zygmunt, 
Młoctoże1icówna Stan. 
Serejski Jerzy, 
Bqguta Stanisław. 
Imieniem Komis!j Malki chcę po_ 

dziękować przede wszystkim Kol. 
· Jagle, który w pertraktaejach na­
szych wykazał dużo dobrej woli. 
następnie kol. Gałajowi i wszyst­
kim innym, którzy stanowiskiem 
swoim doprowadzili do uzgodnie­
nia listy. 

Jeżeli chodzi o Komisję Rewizyj_ 
n~ to ta pozostanie bez zmiany, to 
znMZY kol.: Domański, Sadurski, -

·Grzegorski i jako zastępcy koL: Fa.. 
biański i Podkowianka. 
P.rzewodniuący: Kol. Dusza zgło.. 

sił imieniem Komisji Matki liste 
uzgodnioną ka-nd,ydatów do Zarz!,ł_ , 
du, na zastępców i członków Komi­
sji Rewizyjnej. Obecnie w tej spra­
wie udzielam głosu kol. Jagle. 

JESZCZE DYSKUSJA 
Kol. Jagła: To, co będę mówił. 

nie będę mówil z radości:J. Otóż pro 
panując w regulaminie proporcjo­

- nalne wybory, mieliśmy na myśli, 

że można znaleźć sposób współży­
cia między dwoma grupami na 

· wspólnych zasadach organizacyj­
nych i wcale nie pnes11du· 
liśmy, aby .te grupy miałJ' .., 
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Rek n Warszawa, czerwec 1947 r. 

Więcej rzemieślników 
„ . 

/ •. , teChników • I na --w--1es 
ZbliżajćJcy się koniec roku 

szkt>lnego, ;est okresem, w któ-r 
rym uczący si-ę i młodzież w o­
góle, decyduje o swoim dalsźym 
losie, odszukuje swe zamilowa· 
nia i wybiera zawód. Na wsi 
szczególnie ważny jest wybór u.­
wodów pozarolni.cz}[ch, nie tyl­
ko dla jednostek, ale przede 
wszystkim jako ·zagadnienie o­
gólno - chłopskie, państwowe. 

Znane jest przeludnienie wsi 
elementem rolniczym. Odludnie­
nie jej polega z jednej strony 
1Jd zainteresowaniu się młodzieży 
chłopskiej zawodami pozarolni­
czymi, z drugiej na możliwości 
znalezienia w tych zawodach pra 
cy. Trzeba tu podkreślić, że za­
wód pozarolniczy, to nie· koniecz 
nie to samo co zawód pozawiej· 
ski. My cierpimy, jak mówiłem, 
na nadmiar rolników, ale brak 
nam odpowiedniej liczby facho­
wych rzemieślników i techników 
przęde wszystkim budowlanych 
pracujących nc. wsi i dla wsi. Dla 
tego to, co dzisiaj nazywamy 
akcją odbudowy i przebudowy 
wsi, kuleje na każdym kroku. 
Kuleje nie tylko z przyczyny 
skromności sum przeznaczonych 
przez państwo na odbudowę. o- ' 
raz nie .zawsze umiejętnego zor­
ganizowania pracy, óle przede 
wsżystkim dzięki niedostatecz· 
nej ilości ludzi, którzyby mog11 
fł pracę wykonywać. Obserwu­
jemy brak tych fachowców tak­
że tam, gdzie wieś odbudowuje 
się sama. M6wię °fachowców, bo 
nie nazywam tak, . pracujćJcych 
na wsi rzemieślników budowla­
nych. Z W'Yiłtkiem cieśli, budu· 
iłcyclt tradycyjnym sposobem, 
maifcych jedruik nieźle swój za· 
wód. nie mamy stolarzy. m&ira-

rzy, betoniarzy itp., w pełnym 
tego sława :znaczeniu. W cza­
sach przedwojennych może nie 
było takiej . potrzeby, ani tyle 
pracy d(a wymienionych zawo­
dów. Dzisiaj jednak nowoczes­
ne wiejskie' budownictwo ognio­
tl'Wiłl-e i katastrof a lny brak drze­
wa wymagajł natychmiastowego 
przeszkolenia dostatecznej liczby 
specjalistów. Przed nimi międ2y 
innymi stoi także zadanie napra· 
wienia zaufania wśród rolników 
do takich materiałów budowla· 
nych jak: kamień, beton i pustak 
betonowy, glina ubijana oraz 
mniej znany beton piaskowo - wa 
pienny. To, że materiały te mi­
mo swej taniości -dotychczas nie 
SćJ rozpowszechnione, jest wi­
ną właśnie kiepskich rzemieś· 
lników. Swoją nieumiejętnością 
sprawili, że dom z kamienia lub 
z betonu w ścianach uważany 
jest za „grób", Tymczasem taki 
sam budynek wykonany przez 
fachowca, okazał się tanim i zu· 
pełnie zdrowym pomisezczenietn 
dla ludzi. Budownictwo muro­
wane stoi przed wsią jako bez­
względna konieczność. Dziś mo­
że jeszcze tak nie wydaje się, 
dzięki resztkom drzewa zwolnio. 
nego do sprzedaży, ale za rok 
dwa nT]wyżej, murarz na wsi bę­
dzie poszukiwany i dobrze pła· 
cony. Dla ~łasne?o zatym i wsi 
calej . pożytku,_ trzeba. już dziś o 
tym pomyśleć. Jasnym ;est, że 

.znaidł się tacy, kt&rzy na stale 
względnie czasowo będą chcieli 
pracować w mieście. Ci mogą 
być pewni, że pracę znajdą. Ty· 
le jesJ w Polsce · %niszczeń, że 
niektóre miasta, Jak Warszawa. 
Gda~. Wrocław i za. 2() lat 

jeszcze całkowicie się nie- odbu· 
duj"iJ. I 

Szkoleniem f a.chowców budow­
lanych zajmuje się M(nistersfto 
Oświaty, Min. Odbudowy i Izby 
Rżemieśl. Inżynierów i techni· 
ków kszfalq szkoły wyższe, li­
tea i gimnazja, rzemieślników 
2-letnie szkoły i I -roczne kursy 
rzemieślnicze. ];ik z tego widać, 
można bez trudu po dwóch la· 
tach zostać pelnym czeladnikiem. 
Szkoły rzemieślnicze/szkolą rze­
mieślników różnych fachów. N „„ 
tomiast kursy, które trwaićJ od 
pó.l do jednego roku są dwoja­
kie: tzw. Kursy Przysposobienia 
Budowlanego o programie ogól· 
no • budowlanym, oraz . kursy 
specjalizacyjne na następujących 
specjalistów: murarz, cieśla, be­
toniarz i zbrojarz, stolarz, dekar% 
i blacharz, kowal i ·ślusarz. 
szklarz, malarz; posadzkar.z, ·k:> 
mieniarz, zdun, instalator i elek· 
tromonter. Ukończenie kursu.da· 
je tytuł pom0cnika, a tym któ­
rzy już w danym fachu pracowa­
li, po odpowiednim egzaminie 
tyttil czeladnika. N owym sposo-­
bem szkolenia są Hufce Budow-~ 
lane ,.Swiat" w województwie 
kieleckim, zorganizowane na 
wzór przedwojennych hufców 
junackich. Obok wlaściwego . 

kształcenia. hqfce te wykonują 
pewne prace przy odbudowie· 
zniszczonych wsi. 

Pomimo, ie w stosunku do 
czasów -przedwojennych, możli--

' , 
wości kształcenia się w zawO:. 
dzie budowlanym są dużo więk­
sze, .to jednak szkól jest za ma­

·lo, .jak 1L1 is.tn(ejące potrzeby_ Są 
nawet pieniądze na uruchomie-
nie· większej ilości kursów spe­
cjalizacyjnych, jednak niemo.i-

na ' ich .pt:owadzi, z braku 
wykładowców.- Z -tego powoda 
trzeba bylo sięgniJĆ do takiej me. 
tedy nauczania, -krora dotych­
czas nie tylko w ·budownictwie. 
ale wogóle w technice ni~ ·była' 
stosowana: drogą koresponden­
cyjnćJ. Korespondencyjne .K ui­
sy Budownictwa są zasadniczo 
przeznaczone dla pracu;ącyclt 
już w tym zawodzie~ a nieposia·, 
dających papierów czeladniczycl~ 
i niedostałecznie wyszkolonychJ 
Tym najlepiej będzie polączyd 
teorię wykładów z praktyką. 
Kursy są jednak w ten sposób 
ułożone, że i ci, którzy clrcą sit 
poświęcić zawodowi bµdowlane~ 
mu. mog<1 je z pożytkiem ukoń· 
czyć. Jeśliby jednak chcieli p<>" 

przestać na samym tylko kursi• 
i egzaminie, mogą być pewni, il 
rzemieślnikami ·nie będ.t. Rzemie 
ślnicy wyższych .stopni przecho­
dzi/c kurs, takie znajdą niejednf 
wiadomość dotychczas im ni• 
znaną lub zapomnian~ 

Sprawom kursów .koresp~ 
·dencyjnych poświęcimy w przy­
szlości więcej miejsca, gdyż wy­
.dają się one diisiaj jednYlJ! .z po. 
ważniejszych sposobów dostar• 
czenia wsi rzemieślników budow­
lanych. Zaznaczę tylko, że pierw 
s:zy taki kurs, •został zorganizo­
wany przez nasz Związek, i w 
tej chwili rozsyłamy uczestnikom 
pierwszą lekcję. Następny kurs 
rozpocznie się I-go listopada br„ 
o czym wszystkich dokładnie 

w lcrótkim czasie. powiadomimy. 

Tym wszystkim, których ·i• 
teresu/e zawód ,budowlany po­
damy w lipcowym numerze ,.No 
we; Zagrody" wykaz .szkól i kur­
sów _z adresami. ·i- w.acunkami 
przyjęcia. 



'.ARCH: ·z. RACIĘCK/ . ~ >. 

Budowa ;~ · dołów kiszonk:OwYch· . ' ,.. 

· :.. „ „ 
Zasadniczym warunkiem do· kiszonki. Poniewai 1 m sześć. jednej strony wypukły wał.ek, a wą 1 :2, pożądane 2 cementu , 

l>reg~ prze.chow!nia kiszonki kiszonki waży 700' kg~ więc po· ż drugiej-wklęśnięcie, uwzgl~d- · Siccofi.X. ··Przed · otynkow'anrein ·. 
jest zabezpieczenie prz.ed dostę- - trzeba 16.500 :700 :_ 23,6 · m nione odpowie'dnio w formie, co naleiy powierzchnie Wypl'awicil" · · ' ·. · 
pem wody i powietrza. Materiał, sześć. Przyjmując, ie wykonany · pozwala na mocniejsze związa· ne zmoczyć, · zaś gątową wypra-· · 
użyty do budowy, winien da· 3 doły, wypadnie na każdy d~ł ·· nie ·poszczególnych · bloków ie - w~ polewać wodą ·· przez ·kilka -
wać rękojmię szczelności; odpor 23,6 : 3 - około 7 ,9 m. sooą. dni. Ponieważ tworzący się w ·: . 
ności na działanie ·wilgoci "orliz sz·eść. · Przy głębokości : dołu J · Bloki wykonarię są z ·betonu: ~iszo~ce . ~wa·s ~eko~y~ ' ~<?.x- '· „ .„ 

winien · ·być Wytrzymały na wC- · metry-p0wierzchnia dołu winna 1 . częsć - cement\t, J 'cz:··piaskit 'i - gcy~·· b_et_?n, n~le~y. ~ałą P?Wi~~ . ·· 
wnętrzne parcie 'ubitej ! kiszonki wyno·sić 7.9: J = olFoło 2,63 m 5 cz. · żwiru. ~~Y qbijaniu kła; , ~hmę we'YI?~~neJ_wyprawy, po 
i zewnętrzne parcie ziemi. k~yadr. Z tego możemy znaldć dziemy· foini'~ ·na podkł~dce ·:z: łej . wysc~~tęc_iu, powl~c IJ?erło-_ 

· -· ' - · ' . _. promień. dołu okręgłego, dzieląc d k. · · k • · "-1 1 ~ ~ t. · em lub innym środkiem 1zola 
P?d, ~z~lędęm „ l_orm_y . na Jod . 2,63 'priez liczbę J;l4 _ co ·wy- es t,' na toreJ '?-OK pozos ~Je „ . . ~ .-. . . .: 

pow1edn1.e1s~e są z~ior~iki o~ą- nosl około 0,83; a n.astęp!lie znaj do czasu stwarani_el)ia, . będąc cy1n~ . -- „ 

głe, g~yz nie pos1ada1ą kąto~, dując ]iczbt, która pomnóżona stale pol~'Yanyin wodą. Na obli- W: ,, celu zabezpieczenia ś~ian 
w ktorych . zaJ.egałoby po,~i~ rzez siebie' da . tę wielkość. W. czony przez ~a.s dół, pgtrze~a n~dziem~ych. przed. rozsaąza1ącą 
trz.e, . wyw~e~aJące szk?dh~~ · ~m ·wypad~u promi~ń kbła dołu będzie okólo 270 bloków. Kaz~ siłą . parcia. .. k1s~onk1, nalez-y: w?· · 
działanie na kiszonkę. Zbiorniki w .niesie 90 cm zaś · średnica dy.blok waży· około ZP kg. i PO:- kol? :wy~taJ,ąc,e1 P?na~ zi~1ę 
prostoką~~ ~ub . kwadrat~we 1 ~ ·SO cm. · ' . trzebuje do !1Ykónania 21 kg. częsci ubić nasyp z1em1. 

-. 

mrtszą mtec ścięte t zaokrąglone · - · . . . . cemen~u. . Ponieważ doły kiszonkowe ·· 
kąty, · tw'orząc ośmiobok; zbli-; .: .. y . ''. ,,, \yykohan~e dołu ~skuteczni<l "'.inny być ~ab~zpie~zone prz~d ·• · · 
iony do formy okrągłej. _ my · w następujący sposób: ko- " ~~szc~em, .więc n~zy wykQ~ać · · · 
_ Cłękkość dołu win~a w:Yno;. piemy dół ustalonej': głębokości~ . 1e w szppie, -lub -pod. s~_erokiyi _ 
sić J do ł metrów, z czego 2' d.o· " · uwżględniając po,.Ziom :wody za· o.kapem ~uąY!1ku, albo ·. przy-, 
3 metrów w ziemi i 1 metr nad . skórnej, zabezpieczając boki wy- kryć spec1alnym dach~. 
%iemią. Ponieważ jednak przy· : · •'. kop u deskami i rozporami, jeże~i - Samą CZ)7Dność przygotowa-
jęfa jest zasada·; ie najwyższy. ziemia nie jest zbyt ścisła '.. obry nia kiszonki przeprowadzamy · ... , •. 
poziom wody zaskórnej nie po- T - wa się. · W wykopanym dol.e.uhi:;. następująco: Zielonkę • . przezna- . - • 
'1Vinien znajdować się bliżej jak „ 0 . jamy najpierw dno , z betonu . ta- j:zoną do kiszenia, należy na je- . ·· „ · 

30 cm. od dna dOłu, więc ~abjść~ f::;._~.=:.,~.-.• ~.~.'.-_;···_,_~;,:_'..':':,{,:.. ; .f kbi~go~2· ojak . bloki .bą ~3 :5) na ~- ddłen . dżiefl pozoskta~~ .aby z~ię-
moie w"ypadek, ie zmuszem ę- .. _ - ,, ość cm., ro iąc ·go meco a, po czym po ra1ac Ją na .siecz 
dziemy ._wykonać dół płytszy ·w · · ' · :~o:....i ""('• . szerszym niż zewnętrzna średni- kami. Na dno dołu wr7:ucamy_ 
%iemi,_. natomiast wyżs+y pon11d, ~ .. -„., .., ca dołu. · W .. wierzchr.iej warst- trochę_ sieczki, . aby po_chł~~ęł!l 
terenem,= tak,: aby całkowitą glę• _- A>.o'-'.; ~Vo-t iA'M.- ·~? .wie dna , układamy na . krzyż.że'.". J,laclm~ar so~ÓW, po C~,Ym .wrz.uc_a~ 
bo kość nie. b.yła . mniejsza jak J . . . , . la.zo grubą_ści 8 mm! co 25 do my prz.ygotow~ną zielonkę i sta „ 

~etcy. ·: Część zbiornika_ wysta-: . • .. ry$. 1 : 30 cm., tak, ·aPY przy}<rytę .i;,yło rannię ,,_ubija_my _óraz udeptuie~Y._: 
jąca ponad poziom .ziemi win~ą . , warstwą betonu na grubość ł. cm. ją, aby w·y.cisnąć wszyst,ko .P~ . 
być . otoczona ubitym nasypem .Dół.,m~i.e . być wykopany jed· ,, 
:ziemi. ~ - nolieie przęz ubicie ścian z be- . , , " .. 

tonu w fonnach drewnianych 
Jeden dół nie rozwiązuje _ spra . lub :żelaznych, al_bo wyinurowa~ . 

W)' . - należy wykonać 3 fub 4 ny z gotowych betonowy~h blo­
d'oły, mo.żna j~dnak nie wszy~.: ków. Poni~waż formy są dosyć 
kie wykonywać od razu, a ko- kosztowne, więc . opiszę tylko 
~ejno co rok. Wy!lika to z te: wykonanie dołu okrągłego z 
go, że z chwilą otwarcia dołu bloków. 
należy ·có dzień wybrać warstwę -
kisżonki grubości 5 do 10 cm. Na rysunku 1 pokazana jest 
gdyż otwarta kiszonka· po upły· forma~ drewniana, składająca się 
wit doby zaczyna się · psuć, -P_o- z podłuinych boków · długości 
wierzchnia · więc dołu . powinna około 60 cm, . i wstawionych 
\lyć nie za duża, , tak aby moż- między nie klocków. Całość ścią· 
na było co dzień skarmić · war- gnięta jest dwiema śrubami ze 
stwę kiszonki gruK co najmniej skrzydełkowymi z~krętk.~mi. 
S .cm,_ Wtedy jednak ni<.' starczy Przestrzeń; zawarta między czę· 
kiszonki na · ·dokarmianie zwie- ściami formy, odpowiada ściśle 
rząt 'przez. cały okres braku zie· rozmiarom bloku. Grubość blo· 
lanej paszy t. j . . około 5 miesię- ku, odpowiaqająca grubości 
cy i zajdzie -konieczność wyko· ścianki zbiornika, przyjmujemy 
nania dodatkow)~h dołów. Przy 15 cm., wysokość 20 cm., zaś 
wybieraniu kiszonki z jednego długość około 30 cm., zależ~i~ 
dołu, w pozostałych kiszonka od długości obwodu dołu. W 
jest szczelnie przykryta. celu ustalenia długości bloku, 

wygięcia jego oraz skosu krót-
P.otrzebną wielkość · dołu obli- szych boków, rysujemy na zie­

czamy w podany niżej sposób, mi okręg dołu, promieniem w 
przyjmując, że dla krowy -po- .. danym wypadku · 90. cm., oraz 
trzeba dziennie około 15 kg- ki· · drugi okręg zewnętrzny, uwzglę 
szonki, dla konia - 5 kg,- dla ' dniając grubość ściany 15 cm. 
cielęcia około 5 kg i dla świni- Narysowany krąg dzielimy na· 
3 kg. Przypuśćmy; · że ogółem . równą ilość c.zęści, każda dłu­
dla całego .inwentarża potrzeba · gości około 30 ·cm .. i otrzymamy 
dziennie· 110 kg. }eżeli będzie,. , dokładną . długość ·.bloku oraz 
.my karmić · ki-szonką przez 5 - jego · W)--gięcie, . do czegt> ·do sto-

. miesięcy, Lj: .J'50 dni, .potrzeba · sowujemy fonµę„ ·""Każdy blok, 
,_b~dzie .-- -150 x U:O · = 16.500.:kg · w bobcłi - króts~ych,:.. ęosiada ;z · 
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. . rys. 2 • • .li • 

Przekrój dołu kiszonkoweg" . • ; : . , 

Po 'stwardnieniu dna muruje- w ietrze. Po napełnieniu , dol-u ' 
my ściany z gotówych bloków .kładziemy deski i · obciążamy ; 
na zaprawie · ''cementowej 1 :3, kamieniami. Gdy kiszonka osią· · · 
przestrzegając ·~asady, aby spo- dzie, usuwamy kamienie i deskit 
iny pionowe mijały się w po- a przykrywamy kiszonkę wal" 
szczególnych warstwach. Nastę- ·stwą słomy i następnie ubijamy 
pnie zabetonowujemy kąt utwo~ ·warstwę gliny na grubość 30 
rzony między ścianami a dnem, cm., w celu zamknięcia dostępu 
w celu wytworzeQia wklęsłej powietrza. ... i' ' 

formy. dna, po czym, dla· zwięk· Po upływie . 6 do 8 tygodni, ->.,, : 
szenia szczeliiości; ·· wypr.awiąmy.. zależnie od- rodzaju zielqnki, ki- · 
ścia»yn i ·~ dnQ• zaprawą :-· -cem.ento~ :. ~zonka gotowa ied ·do u~óa. „ . , '. 
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RO.MAN ROGUSKI 
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Zawilgocenia. budynk6w ·:i : przeciwdziałanie 

<. 

,. Jest to·,2agadnienijl, na które naJ. 
ezęściej w budowni~twie ~iejskini 
małą zwraca sh,: uwagę. ·. Nadmier-

' na wilgo~ w budynkach staje sif} 
pnyczyną .uszkoduń' śc;ian, tynków 
itp„ powoduje gnicie części drew­
nianych budynku; _, ()dpadanie- tyn­
ków, tapet · i stwar~a porlatne pod­
łoże d1a rozwoju wszelkiego rodza­
ju chorób - ·reumatyzmu, gl'l)źlicy, . 
ehórób dziecięcych kostnych i wie­
lu innych. 
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i:ow~m. _ Termin można . : skrócić 
Jl.rzez sztuczne _osuszani~ zapomo~Q 
()grzanego powietrza. _Tynkowanie, 
lico~anie i malowanie- n~leży :., wy­
konywać po upływie pewneg-0 okr!;). 
alonego czasu, i tak: W}'pr;iwQ ~a-. 

piennQ w 1. - 2 .miesięcy od czasu 
WY.kończenia budynk~,' wyprawQ-- - . 
cementową i licówką 6 - 12 mies„ 
farbą olejna 12 miesięcy. · . 
. Wym~niony tu okres czasu. jest 
uuleżnio~y · równiet od warunków 

„ · .• "· 

goci, ]ł.t(m1 mQżę w.iai~ść.„i;ię wsku­
tek włoskowatości cegły lub betonu· 
do góry ponad poziom jerenu; .po-

- wodują'< ujemne skutki tak dla zdro_ ·, 
~i~ iliieszlianców, . Jak · i . irwałÓ~ci. 
bod~ku, Działllnie . to jest . tym_ 
groźniejsze im poziom wody~ grun­
fowej j~st w·yższy. · sł.i& też · wystę.­
puje potrżeba · zabezpieczenia bu­
«!ynku przed wilgocią. - Izolacja 
przeciwwilgociowa musi być stoso­
wiina .w każdYm b~cJynku, k~órego 
fundamenty są wpuszczone w grunt: 
Podam ·tu· je~ynie · takie -wypadki · 
izolacji przeciwwilgbciowe~, · które 
norm~lnie . w bu<\ow:nictwie wf ej­
skim są na każdym krąku. spotyka-. 
ńe. . Po~ini~te tu będą wypad~i 
iżolacji budynków z suterenami,· 
kt/.)re . w warunkach wiejskich pra­
wie są .niespotykane. -. _..,, , , 

. a) Budynki iliepódpiwnic'zóne. · 
• Izolację poziomą · fundameptu u­

Jdada się na _wyrównanym murze 

być w tym samym miejscu. Cza. 
sami izolację .. tali:ą wykonywa się 
nie i .papy) 'a z lanego asfaltu"w po_ 
~aci .warstwy o grubości 12 - 'i5 „ · < 

JDOO.. 
Sama taka izolacja nie wystarcza„ 

Bardzo ·· ważnyni ·jes.t zabezpiecZe1lie ' ·· -: 
podłóg przed . wjlgocią'.- Aby to by~ 
Io spełnione pod · podłogą przyziłl-
mia· zdejmuje. s.ię ziemię na giębo­
kość 20 ..:__ 30 cm._ i nakłada dobrze 
ubitą glinę 12 - · 15· cm.~ a na to 

' piasek suchy (ćzęsto nawet - viyźa- ·· 
rzony), .3 - 5 cm. albo 15 __:_ 20 cm.' 
gruzu niezarażonego grzybem: 'Na :· 
takim podkładzie: dajemy , słupki ce­
glane 27 X 27 cm., a na nich papę· . 
i legary podłogowe. :. , Papę dajemy . 

· jakó . fzolaeję . . przeciwwilgociOwą.„ 
Legary i do1ną . pol'iierz~hni.ę . dese~. ). · 
J~k zr.esztą ·inn!!' ezęści -. drewniane 
budynku' narażone na wilgoć, ·powl~. · · 

" 

·-· R.y.1 I ' - ' 

i>raktyczni'e · nadmi~rna · wilgot­
iiość ·w budynkach uwidacznia się 
:w -różny sposób, jak np . . Na ścia- · 
nach po~a widoczn~ -W'i1 gocią po ja-" 
-wiają się pliuhy, · wykwity .i ' pleś­
nie, niekiedy ślady grzyba i zgnili­

·żny. Gwoździe w ścianach rdże­
wieją, następuje odpadanie tapet, 
tynków (tynki dają się łatwo- ry­
sować nawet paznokciem), daje się 
2auważyć wilgotność bielizny i 
ubrań orai czuć stę~hJiznę. 

Jakie są tego przyczyny i w jaki 
sposób należy temu. zaradzić?' Otóż 
powody tego są różne. Z najważ­
niejszych wymienię : 

. 1) w budynkach murowanych : 
a) zby.t wczesne zamieszkanie, 

. b) zbyi wczesne otynkowanie lub 
dial owanie; 

2) we· wszystldch budyrikach (z 
murowanymi włącznie): ; 
- a) przenikanie wilgoći. z 'gnintu. 

b} nasiąlcanie wilgoci wsliutek 
.opadów atmosferycznych, 

cl wadliwość konstrukcji i insta. 
lacji, 

d) materiały użyte do budowy. 
Znając wazme1sze powody . za-. 

_wilg-ocenia budynków możemy zgó. 
ry W · wielu wypadkach im zapo­
ł>iec ...... Pokrótce przynajmniej będę 
się starał wyjaśnić: :wy1nienione po­
wy~ej poszczegól{\e . wypadki za-

- ~ilgqcenia . · 

BUDYNKI MUROWANE . 
Gdy chodzi o „ pomieszczenia 

mieszkalne murowane, to należy je 
użytkować dopierp po _wyschnięciu 

,,.. . 1j. j>o •. 4 - 6 mjesiącach od czasu 
wy;ll:Qpqenia budynku .. w -stanie ' su~ 

atmosferycznych · i - od pory roku. 
Terminów . tych należy; przesirzega<:; , . 
gdyż w pr~eciwnyni. razie ·· można 
n·arazić · sii: na dość poważne straty. 

. ·"' „ 

: Np. malówanie ścian; iwfaszcza· 
olejno _przed_ iCh wyschni~iem mo~ -
ie spowodować zniszczenie .warstwy 

.. · . ~ . . ~ 

' . 
~, · ~' 
~~ 

. ~i/I p 
farby, ponieważ woda -pa1ruJąc z we_ 
wnątrz murów . podnosi .:warstwę 
farby w ~ostaci pęcherzyków. 

lub betonie - 15 ,cm nad terenem 
w budynkach murowanych, 40 ' cm 
w <budynkach drewnianych. War­
stwa izolacyjna: 2 warstwy papy 
na posmarowanym smołQ lub l~pi~ 
kiem murze. : Obydwie warstwy ·P,a­
py są sklejone ze sobą i jeszcze 
posmarowane z. wierzchu śrądkiem 

powlekającym w postaci sm-0ły ·lub · 
asfaltu, cz·y lepiku. (Rys. 1). • 
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WILGOć - · ł:ączenie· ptrszczególnych' warstw 
- PR~ENIKAJĄCA Z GRUNTU· p-apy wykonywa · się~ przęważlłie w 
Każdy· grunt, choćby naj-suehszy, · t, -zw:~ ;,nakładkę'.'~ na• ltt-em . .- (l'3Ys. 2). 

-Zawiera ·W Sobie pewn'ił ilość-· wil-·• ~Nakładki ,dwu WarSh\L nie <po-w.hiny 

„ 

kamy środkiem przeciwwilgocio_ 
wym i grzybochrónnym - (karboli­
neum lub florek sodu). ·Jest .o . 
wypadek przeprow:adzeq~a izolacji, · 
gdy poziom wody gruntowej jest · 
poniżej spodu fundamentu - a więc · 
w gruncie. dość .'suchypi. Rys. 3 
przedstawia szczegół izolacji prze­
ci~wilgoĆlowej w,. )łudynku rów- · 
nież niepodpi.wniczonyin, lecz przy 
poziOmie wody gruntowej 'powyżej 
'spodu fund~entów. Po wybraniu 
z.iemi urodzajnej .- roślinnej jak 
poprzednio układa się warstwę gru 
z_u, tłueznia, lub cegły, na to beton 
1_5 cm. w stosunłrn 1 :3 :6 (cement, 
piasek, krusźywo) na- nim· warstwę 
izolacyjną jak poprzednio: Pod war: 
stwą iżolacyjną papową pożądane 

jest położenie warstwy 2 cm. (gła- · 
~zi) zaprawy cementowej o sto. 
sunku 1 :2 (cement, piasek). P~ze~ 

strzeń podpodłogową należy . w oby. 
4wu v.:ypadkach gruntownie pr:ze. 
wie\rzać przez połączenie kanałami 
z kral~Q (w ścianie zewnętrznej) 

~ · wnętrzem . pokoju .l . połączenie · ~ 
~aoo_łem wentylacyjnym . wyprowa­
dzonym ponad da~h obok kanału 

piecowego w.: ś~ianie wewnętrznej ' 
pneciwlęgłej .. d~ ściany , w . któr_ej 
$1} _ JFanały_ dopr-0wadzające po~ie_; 

· tr.ze. z -pok.ojp._. W .. celu um1;1żl.i«wi:e.­

nia krążenia 'ptiwie.trza- w wypadku ,, 
. drugim, pr:tetlsła"'.i~nym ' Ila , rys. 3, 



w legarach dajemy nacięcia od gó­
ry i od dołu naprzemian (rys. 4). 
Ptzedstawione tu 

0

obydwa wypadki 
izolacji są wykonane w budynkach 
murowanych. W budynkach drew­
nianych nie zajdą tu żadne zmiany 
poza tym, że na izolacyjnej war­
stwie fundamentu kładziemy nie 
mur, a podwaliny drewniane. Nie­
jednemu może się wydać, że przy. 
toczone tu obydwa wypadki izolacji 
przeciwwilgociowej . budynków są 

zbyt żmudne i zbyt kosztowne. Na­
leży jednak wziąć pod uwagę, że 

niezastosowanie tego może doprQ­
wadzić do strat o wiele większych. 
Często zdarza się, że budynek nowy 
zostaje jeszcze z -powodu braku za­
bezpieczenia przeciwwilgociowego, 
opanowany przez grzyb i staje si~ 
•niezdatny do użytku, wymaga grun. 
townego remontu i przeróbek. 

NASIĄKANIE śCIAN 

·NA SKUTEK OPADóW 

Najbardziej szkodliwe są tu desz­
cze ukośne, które przy wadliwej 
konstrukcji lub przy słabym mate­
rir.le potrafią przemoczyć ścianę na 
całej · grubości. Zabezpiecźeniem . 
ścian murowanych są szczelne tyn­
ki - cementowe. Sciany drewniane 
z odeskowań 'na szkielecie powin­
ny mieć zewnętrzną warstwę des.ek 
wykonaną w sposób ochraniający 

cui zamoczenia. Korzystniejsze jeśt 

RyJ .S. 

deskowanie z desek poziomych nil 
pionowych. Rys. 5 pokazuje nam 
źle i dobrze wykonane desko.wanie. 
Deskować należy zawsze tak, bY, 
woda spływała, a nie dostawała się 
w szczeliny do wewnątrz. W wy­
padku ścian ~rewnianych innych 
konstrukcji szczeliny powinny być 
.dokładnie uszczelnione. Co . do na. 
stępnych punktów wymienianych 
na początku, jak: wadliwość kon­
strukcji i instalacji oraz materiały 
użyte do budowli· nadmienię pokrót. 
ce, że należy bardzo dokładnie wy. 
konać pokrycie dachów o.raz zabez­
p~czenie odprowadzenia w&! desz. 
czowych w postaci rynien i rur 
ściekowych. Materiały należy tak 
dobierać, by nie wchłaniały wody, 
a przeciwnie, zabezpieczały przed 
wilgocią~ Materiał drewniany uży­

ty do budowli powinien być suchy, 
zdrowy i zabezpieczony przed gni. 
ciem. 
Dość .duży wpływ na wilgotność 

pomieszczeń ma konstrukcja budyn_ 
ku pod wzgłędem ciepłochronnym ­

i związane z tym ogrzewanie bu­
dynku i wentj'lacja co postaramy 
się omówić w następnym numerze. 
Rys"unki podane wg prof. dr. inż. 

W. żenc%ykowskie~o. 
Remaa Ropaki 

; 
I • 

K ·o·m i ny 
(l PORADNIKA BUDOWNICTWA WIEJSKIEGO) 

Komin musi stać na funda­
mencie. Grubość ścianki komina 
conajmniej pół cegły (13 cm.). 
D1a jednego pieca kanał t5x ł 5 
cm., dla dwóch pieców 
15x23 do 15x29 cm. Wyloty 
z dwóch pieców do komina 
winny bvć na różnych pozio­
mach. Oprócz kanałów dypio­
wych należy wykonać kanały 
powietrzne do odprowadzenia 
oparów z nad kuchni i do wy· 
ciągania powietrza spod podło-

ogniotrwałym - 30 cm., przy 
pokryciu ni.eogniotr:wąłym • -
60 cm. Przy wyprowadzeniu ko­
mina nie z kalenicy dachu, zało­
żyć fartuch blaszany (ochrona 
w styku z dachem) i prowadzić 
komin powyżej kalenicy dachu. 

Odchylenie kanałów od pio­
nu nie może być większe nii. 
300. Poziomych kanałów prowa­
dzić nie wolno. Kanały pochyłe 
podeprzeć sklepieniem lub ramą · 

drewnianą, izolowaną od ścian 

komina warstwą gruzu z glin'ł 

grubości 10 cm. Do pochyłych 
kanałów zrobić szczelne wycio­
ry i oblepić je gliną. Drewniane 
części budynku (belki stropo­
we, krokwie, itp.) muszą być 
oddalone od powierzchni ze­
wnętrznej komina o 15 cm. 

Na poddaszu nie robić wycio­
rów kominowych (z wyjątkiem 
kaaałów skośnych). 

gi. Wewnątrz winny być kana· c b d • b d „ 
ły gładkie (czvsto zatrzeć). Ko- - o . Q Zie u owac 
min na %ewnąm winien być na 
cal.ej wysokości otynkowany; Spóldz .. Budw. Wiejskiego Samop·omoc Chłopska 
ponad dachem wymurować z -
najlepiej wypalonej cegły i za­
trzeć spoiny (fu~owac) zaprawą 
cementową. Wierzch komina 
najlepiej wykonać z betonu z za. 
łożeniem 4 prętów żelazny.eh. 

Spółdzielnia zawarła umowę. stodo!a z cegieł, pustaków, ka-
% W oj ew. Wydz. Odbudowy na mienia lub gliny (zależnie od 
mocy której w tym roku rozpo- warunków miejscowych) z · tym" 
częto budowę 500 budynków czasową stainią na 2 krowy i 
gospodarskich w okolicach Dę- konia i tymczasową izbą. miesz­
bicy i Mielca. Wszystkie budyn- ' kalną._ Kredytu udziela P. Bank 

Komin wyprowadzić nad ka­
lenicę dachu: przy pokryciu 

· ki będą budowane według ·pro-. Rolny, rolnik dostarcza sprzę­
jektu typ nr. 5. Ministetstwa żaju do przewozu materiałów 
Odbudowy, to znaczy będzie to na miejsce budowy i robocizny 

ni ef ach owej. Dziwne jedynie 

. Ceny ważniejszych materjałó·w dudowl~ńych 
1. Cement 2.845~- zł. tonna cena na stacji 

2. Papa smołowa nT 100 
nr 150 

3. „ bitumiczna nr 100 
nr 150 

4. Szkło 2 mm. 
5. Tarcica stolarska: 

grubość: 19-29 mm. • 
· 32-45 mm. 

50 i wyżej 
6. Deski podłogowe: 

nieobrobione . 
obrobione 

7. Wapno palone: 
śląskie 
kieleckie 

8. żelazo prętowe 

9. Gwoździe okrągłe 2,S:-3 cali 
Gwoździe kwadratowe 
Gwoździe papowe 

10. Blacha cynkowa 
11. Cegła I gatunek 
12. Dachówka karpiówka 
13. Pustak Ackermana 

350.- " 
300.- „ 
601.- " 
513.- " 
345.- " 

9.300.- „ 
10.400.- " 
11.000;- „ 

9.700.- " 
11.050.- " 

1.750.- „ 
1.900.- " 

H.50 „ 
42.60 " 
46.90 " 
72.10 " 
52.- ~· 

3.700.- " 
7.000.- " 

15.500.- " 

odbiorczej 
rolkal 

" I cena w fabr.yce 
" < w Warszawie 

1 ~2 J 

taon a 

1 kg. 
1 kg. 
1 kg. 
1 kg. 
1 kg. 

cena na st3cji 
odbiorczej 

1000 sztuk 

14. Gips sztukatorski 
Materiały powyższe można nabyć w Centrali Materiałów Budowla. 

nych w Warszawie. 

Poniżej podajemy wykaz książek z dziedziny urzątlzeń technic~­
nych na wsi, które są na składzie Wydziału Wydawniczego „WICI" -
Warszawa, ul. Bartoszewicza 3: 

Cena w zł. 

Sprawozdanie z Krajowej Konferencji Odbudowy Wsi, str. 182 200.­
Fr. Piaścik - Odbudowa i Przebudowa Wsi (Problematyka), 

str. 48 
Projekty zagród wiejskich (wyd. Ministerstwa Odbudowy) 
Zygmunt Racięcki - Projekty łłudynków wiejskich, str. 128 

„ „ - Poradnik budownictwa wiejskiego, str. 36 
Jerzy Nechay - Beton na ·wsi, str. 191 

50.-
300.-
180.-
30.-
60.-
:w.-„ „ - Betoniarnie wiejskie, str. 40 

M. ł..ukasze-wicz - Ogniotrwałe budownictwo na wsi. str. 135 
Franciszek Kowalski - Użytkowanie i konserwacja sprzętu 

pożarniczego, . str. 55 · 40.­
Wymienione książki szczególnie polecamy, gdyi dzięki niskiej cenie 

{ bardzo popularnej treści moH być dużą-pomOC4 przy budowie. 

100.-

wydaje się · dlaczego budynki 
maj4 być doprowadzone tylko 
do stanu surowego, t. zn. bez-­
wykończenia zewnątrz i we­
wn9trz, bez robót ciesielskich, 
podług, ścianek wiklinowych itd. 
Wojewódzki Wydział Odbu­
dowy zawierając iak'l umowę 

· naraża chfopa na wyzysk ze 
strony fachowców, którzy będą 
budynek wykańczali, lub na 
tandetne wykonanie. Przewiduje 
się budowę około 100 budyn­
ków inwentarskich z tymczaso• 
wym mieszkaniem wg typu J w 
wofewództwie lubelskim C"J:" 
gła). 

W okolicach Olsztyna ma 
być budowany typ Nr 4-- więk­
szy budynek inwentarski ,z tym· 
czasowym mieszkaniem. 

S. K. 

PORADNIA BUDOWLANA 

»lowej Zaurody• 
udziela wszystkim Czytelnikom 

bezpłatnych porad z zakresu bu• 

downictwo wiejskiego. Należy 

przesiać dokładny opis budowy 

i znaczek na odpowiedź. Adre'J: 

„Wici„ - Poradnia Budowla• 

na - Warszawa 1. Skrzynka 

pocztowa 60. 
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tych ramach organizacyjnych ze 
aoblł walczyć. Lista została posta~ 
wiona. Niestety, sprawy poszły tak 
daleko, że po dokładnym zoriento­
waniu się, że nasza lista zostałaby 
jedyną na·sali, względnie pokazało­
by się kilka list i w rezultacie do­
szłoby do tego, że grupa- czynnych 
działaczy wiciowych, kandydują­
cych na wspólnej . liście, uzgodnio­
nej przez Komisję Matkę z.rezygno­
wałaby z udziału .,,. pracach Związ­
ku. Poza tym dalsze grupy dziaI'.l· 
czy oiwiadczyły to samo, to w iej 
sytuacji nie chcieliśmy brać odpo­
wiedzialności . za losy Związk'u. fo 
była jedyna pobudka, dla której 
zgodziliśmy się na wycofanie listy. 

Twiel.'dzę, że miałem słuszność 
wtedy, kiedy pn:estrzegałem przed 
robieniem zbyt pochopnego , kom­
promisu. Dziś spra\vy zaszły tak 
dateko, że nie mogliśmy tutaj do­
prowadzić do zastosowania demo­
kratycznego sposobu wyboru władz, 
że grozi rozbicie"zjazdu, a co za tym 
idzie Związku. 

Gdyby nie takie stanowisko nie­
których działaczy, to wszystko mó­
wiło o tym, że moina było propor­
cjonalnie głosować i uzgodnić . oóż­
uiej \Vładze związkowe. Wycof~liś­
my listę w poczuciu, że jest to ko· 
niecznoś-ć chwili i rzeczywistości w 
jakiej się Związek znalazł, ale zro­
biliśmy to bez entuzj~zmu i bez !'a­
dości. 

Przewodniczący: Komi~ja MaL 
ka pozostaje w tym składzie, w 
jakim została zaproponowana. g<iyź 
nikt nie wycofał z niej . swojej kan­
dydatury. 

Czy są jakieś · inne wnioski poza 
wnioskiem KDmisji Matki? Nie ;na 
ładnych innych wniosków. (Długo. 
trwałe oklaski). 

GLOSOWANIE 
Stwierdzam, ze lista· członków Za 

rządu i zastępców, zapropónow'.ln; 
przez Komisję Matkę, została przy­
kfa przez aklamację. (Głos: Prosi 
my o przep_rowadzenie głosowani~ 
przez podniesienie kart. 

Głos II. Jeżeli chodzi o głosowa­
nie. to statut pr.zewidaje tajne gło­
sowanie. 

Przew.: Czy koledzy iądają tajP..e. 
go rłosowania? 

Głosy: Prosimy o głosowanie 
przez podniesienie kari, nam to ·wy. 
starczy. . 
Przewodniczący_: Czy delegaci zga 

dzają, się na ?losowanie przez pod­
niesienie kart delegackich? Kto jesl 
temu przeciwny? Stwierdzam, ie ni~ 
ma _ sprzeciwu. Wcrbec ·te-go przepro. 
wadzimy głosowanie pr~ez podnie­
sienie kart. 

!'.roszę, żeby Komisja Skrutacyjna 
skupiła. się koło kol. Inglota przed . 

_,trybuną na wypade!c, o ile zajdzie 
potrzeba przeliczenia głosów. Pr-0-

. szę kolegów. którzy są za listą zglo. 
azoną przez kot Duszę, żeby pod­
nieśli ręk~ z kartą celegacką. Dzię­
kuję. Kto jest przeciw tej liście? 
'(iłóżne okrzyki.) Proszę sobie nlc 
pozwalać na wybryki. 

Kto się wstrzymuje od głosowa­
ni-a? 

Proszę> kol. Inglota ażeby zarzą­
dżił przdiczenie głosów. 
Przewodniczący: Kol Ignar µo 

przeliczeniu głosów. 
Koleżanki i. koledzy! Nie za-biera­

łem dotychczas głosu w sprawach 
metorycznych, ograniczałem się d.Jc 
pilnowania spraw porządkowych. 

Ponieważ jednak kandyduję z listy 
Komisji Matki na członka Zarządu, 
więc przemawiam w tej chwili 'lie 
jako przewodniczący, lecz jako ltan. 
dydat do Zarządu. 
Otóź muszę stwierdzić, ie zada­

niem Zarządu Głównego Komitetu 
Demok.ratyzacji „Wici", połączo­

nym zadaniem w Komi.lecie Central_ 
nym Zjazdowym było doprowAdze- _ 
nie do zjednoczenia Związku, aie­
by nie było żadnych rozbieźności, 

nie ty:lko przejawiających się w 
prasie, w tworzeniu hrźtLych gr;.ip, 
rozbieZiłoŚci. które mieściły się w 
ramach · Związku, ale żeby stworzył 
jednolitą podstawę do pracy naszej 
organizacji. Ja wycofawszy się z 
Zarządu z chwilą gdy została ina­
Jeziona możliwość usunięcia tej roz 
bieżnośd powróciłem do pracy i. 
włeżyłem dużo pracy i wysiłku ja­
ko przewodniczący Centralnego Ko_ 
mitetu Zjazdowego. Dziś · mieliśmy 

takie i 1nne- próby wybrnięcia z tej 
syfuacji, stwierdzając, ii różnicę są­
znaczne. Jeżeli są różnice ideolo­
giczne znaczne, to uważam. że nie. 
jest to ile - różne prądy się. ście_ 
rają. z,..._iązeli musi być rzeką, któ­
ra płynie, przekształca życie' w ten 
sposób „i<fzie ,z żywymi naprzód po 
życie nowe". Dlatego mnie nie prze. 
rażają różnice ideologićzne - ale 

TADEUS.~ CHO-W .ANIEC. 

Idę w wieś 
Smyczk:em chodnika 

dziwr mię .• ~ że częsc Kólegów- po· 
zostawia sobie wolną · rękę, aby nie· 
czuć się zobowiązanymi wobec 
człosków Zarządu, którzy zostali 
wybrani na Walnym Zjeździe. I z 
taklmi metodami musimy walczyć-. 

Proponuję zrobienie !0-mioutowej 
przerwy, ażeby wyjść trochę ina­
czei z wyborów Zarządu. Dlatego, 
że stwierdzam, że jeżeli właśnie w 
teu sposób tę sprawę załatwimy, Jo . 
bę.dzie to załatwieniem powierz. 
chownym i niestety ja, jako kandy· 
dat na tej liście nie móglb.}111 mi ta­
kich podstawach · organizacyjnych 
w zarządzie pracować. Zarządzam 
10 minut. pr.zeł'wę, 

PO PRZERWIE 
. Przewodniczący: . Jeżeli chodzi o 

układ listy - została ona ułoiona 
alfabetycznie, nie _ według ważności 

osób, które do niej chwodzą. W 
sprawie listy zabierze głos kol. Du­
sza. 

Kol. Dusza: Proszę Koleżanek · i 
Kolegów. Naprawdę ciężko przy. 
chodzi stanąć jeszcze raz przed. mi­
krofonem w sprawie listy. Jak pn· 
przednio · powiedziałem, lista .ta u­
zgodniona została przez wszystkie 
-województwa, w obradach brali . U• 

dział przedstawiciele p~awie wszyst 
kich związków wojewódzkich„ a 
zwłaszcza tych najenergiczmeJ­
szych. Ich delegaci wchodzą w skład· 

· Zarządu. Dlatego też ta demnnstra­
cja, jaką Koledzy zrobili . poprzez­
wstrzyma,pie się od głosowania, wy_ 
daje mi się, że jest zbyteczna i nie­
potrzebna. · Oczywiście, Koledzy '.na„ 
ją prawcr głosować: tak lub nie. Ko 
ledzy mają. prawo zgłaszać listy ta: 
kie, czy inne. Te listy zostały zgło· 

Gra mi lMrmonia szczęśliwych pól.. 
Po-bokach: . 
Sztandary zielone się chylą 
Prężony mózg korzeni, dziwnie ~nie przenika 
Gdv-
Barwa łąk - ·X 

Na pola kładzie oddech wiosny: 
Zapach.: ból 
Rosnę! 

Rosnę w krąg 

Oczy chq bźegnąi p~rabolą nieba 
Zielone, szczęśliwe 
Lecz 

· Przy tobie rolniku spoczywam 
Tyś tej zieleni - wyśpiewem 
Ty domami iil modlisz w oklawy 
Niech twći sztandar wiosnę na miasta przechyli -
Niech mi. zadrży w dłoni! 
Dla- nasze; sprawy . . 

Niech łomoce jak por' w 
Nie ia1' skrzydła motyli 
Lub zawarczy jak bęben w porę: 
Do bronifll 

-, 

szóne, a-le,.jak- .Kolegom wiadomo, 
sprawa ' Została odesłana do Komt">ji 
Mi!-tk-i i. tam została uzgodniona. Je_ 
żeli zatem na terenie; Komisji M-atki 
wszystkie sporae punkty zostały 

wyjaśnione-· i uzgodnione - to :.to 

prawdy niezrozumiałe jest :wstrzy. 
mywanie· się od głosowania. Jako 
były prezes Związku Młodz1ezy 
Wiejskiej; ponoszący odpowiedział. 
ność za dotychczasowę linię zw1az­
kowa, chcę za~pełować do Koleta· 
nek i kolegów a zmianę_ ich stano­
wisk. Jezeli Kol. Kol. wyraziU: 
przez aklamacj_ę 'absolutorilJITl ustę­
pują:cemu Zarządowi i jeżeli przy 
uchwalaniu absolutorium nie .było 
żadnych sprzeciwów i wstrzymywa 
nia się od głosowania - to niewąt­
pliwie Koledzy zaak.cept'f>wali naszą 
linię, którą, · rep~zentujemy, lin-;ę 
jedności Zwłą-zku i samodzielności. 
Dlatego tefł.imieniem Kolegów, ldó_ 
rzy byli w popnednim Zarządzie i 
którzy nadal do tego zarzędu we­
szli, chcę . zaapelować do Koleżanek 
i Kolegów o darzenie nas i całego 
Zarządu po.dobnym . zaufaniem, jak 
I\oleźanki i Koledzy .darzyli :>o. 
przedni Zarząd. Chciałbym. abyśmy 
z tej ,sali nie wyszli w nastroju roz• 
drażnienia, wzajemnej nieufności 

do siebie, chciałbym, by po uzgod­
nieniu wszystkich spornych punk· 
tów; za1nmnwała wśród .nas jedność 
i zgoda, ,Jł manifestacją tej jedności 
i. zgody będzie· możliwie. Jed.nołite 
głosowanie. 

.Dlat~o tei _w imię_ powodzenia 
przyszłych· prac Związku, w imię 

utrzymania solidarności Związku i . 
utrzymania jedności Związku proszę 
Koleg-Ow o Żmianę decyzji. 
Prze~dnieząey: Przystępujemy 

do głosowani-a. Kto jest za lisią Ko. 
misji Matki proszę - podnieść rękę z 
kartą -delegacką, Dziękuję. 

Proszę . o podniesienie rąk z karti 
delegack~ przez ·ty<:h Kol. Kol., 
którzy głosują c przeciwle-0 tej liście. 

' Dziękuję. Sprzeciwu nie ma. Kto się 
wstrzymał od głosowania? 
Proszę o przełiczenie głosów. 
(Po przeliczeniu). 

Ogłaszam wynik głosowania:_ Za 
listą Komisji Miitki głosowało 641 
delegatów, przeciw me. ,głosował 
nikt. Wstrzymujących się od głosu 
było 217. 
Właśnie .w poczuciu tej odpowie­

dzialności uważam że mając takie 
poparcie delegató~ jesteśmy jakt:> 
Zarząd rzeczywistą reprezentacił i 
władzą Związku. 

Wybory odbywały się do Zarząi:łu 
i Komisji Rewiżyjnej. Całość zosta· 
ła przeprowadzona. 

Obecnie udzielam głosu kol. Qz. 
dze-Micha1skiemu. 

Kol. Ozga-MichaJski, b. przew°" 
dniczący Kraj. Komitetu DemoKr. 
„ Wici": Proszę Koleżeństwa! Nic 
zabierałem głosu i-to, ·co powiem, w 
niczym nie przesądzi spFa.wy, która 
się dokonała. 

Były głosy w•fej dyskusji, wzywa• 
Jące Komitet do stawiania spraw:y 
tak, jak to się diiało w czasie-o trwa. 
nia tyc-h zmagań o idee wi<:iową 
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o kłól"=l mieliśmy .prawo walczyć i 
o. ktÓrą ~aiczyliśwy. Postawiono 
nam ;arzut, że . niedość · mocno sta· 
wialiśmy_. tę sprawę • . Otóż uważa· 
Iiśmy, te ~ chwilą, kiedy nas.ze siły 
równoważą się w tym ukła<i:zle, nie 

'należy stawiać sprawy tak, żet>y 
wy"woływała ona niesm~k, . że~y · 
stawiała · się polem do nri~ych z~-

' drażnień. . 
z tego stanowiska · wych~~ząc -

.ze stanowiska wiciowego, · uważa­
liśmy, że zajmujemy słuszną posta· 
wę. Dlatego apel kol. Duszy, żeby 
mówić silnie, żeby powiedzieć 
wszystko, co chc_ieliśmy · podtrzy· 
mać - był niesłuszny. 

OśWIADCZENIE 

O ROZ.WIĄZANIU K. D. W. 
z chwillłr kiedy tworzymy zręby 

nowego Zarządu, kiedy ten Zarząd 
został tak ukonstytuowany, że speł· 
nia nadzieje wszystkich trzech nur· 
tów istniejących w naszym ruchu, 
że rokuje lepszą przyszłość Związ­
ko~i, uważam, ie Komitet Demo­
kratyzacji, jako instytucja działają· 
ca, przestaje istnieć, a będzie dµia­
łać . w ramach Związku w zje;lno• 
czeniu. 

Proszę Kolegów. Pod naszym a­
łlresein padały zarzuty, że ·stawia­
W.Y sprawę nie po wiciowemu. Chcę 

. _,przypom~ieć: · że wtedy kiedy nasz 
,Związek Lubelski działał i kiedy 

·· prezesem był ś. p.· ścibiorek, wtedy 
. , ddedy' stary zarząd chciał działać 

przed walnym zjazdem ustąpiliśmy 
z zarządu, uważając, że życie, fala 
]egó przynąsi przemiany i że nale­
ty tym · przemianom nie ;;tawiać 
oporu i przyjmować jako słuszne i 
zdrowe. I mieliśmy prawo monlr.e 
hdać tego. I wtedy kiedy te żąda­
nia stawialiśmy i · kiedy nie zostały 
wysłuchane, przyszliśmy przed wal 
ny zjazd i wtedy przygniatającą 

większośCią głosów nasze stanowi­
sko zostąło zaakceptowane. Do cze_ 
go zmierzamy. Padały słowa o na­
szej roli w świecie i w kraju. Był 
czas kiedy Boi. Chrobr~ wbijał słu­
py na Odrze i Nisie i kiedy nie trze_ 
ba było interwencji ani Marshalla, 
ani Mołotowa. Dziś przyjrzyjmy się 

· naszej sytuacji. Cóż się zmieniło? 
Co się zmieniło, ie jesteśmy jedno­
cześnie z<lani na łaskę sił, które uo­
wstawały z jednej strony i z dru­
giej strony, sił, które wyrastały 

·obok nas. A my nie potrafiliśmy te. 
go naszego spoiwa społecznego, tej 
jedności, zgody, solidarności tak 
w~·soko postawić, żeby sprostać 
tym, którzy gdzicindziej potrafili 
zrealizować te idee. ' Trzeba wyciąg. 
nąć z tego wnioski. Ja się nie dzi­
wię. icżeli. chodzi o sprawy kraju, 
to tu są chaFakterystyczne momen-

. ty i lam; Jeżeli na Berlin i Wrocław 
poszło tyle i tyle zginęło - ·ao ~Y.­
sic;cy ludzi, to nie· dziwmy się; że są 
tarcia, ie są kÓnflikty, kióre przcra. 
stają te inne ważniejsze zagadnie­
nia, zagadnienia na miarę epoki, na 

'mi11rę historii. Tu tr;zeba i nam ude_ 
rz~·ć się w piersi. 
. Ci:v dPrnok~atyzacja · była potrzeb. 

na? Sądzę, że była w pełni uspra­
wiedliwi1lna. Jeżeli w powiecie tar_ 
ąowskim z podz~emia ujawniło .. się 
ta5 wiciar.zy, to czy my nieponosi­
my winy za ten stan rz_eczy, za to, 
że ten stan rzeczy trwał aż dotąd. 

· I czy nie w sam czas przyszła ta 
krysllizacja Związku, ten moment 
'kiedy dojrzeliśmy do zrozumienia 
tych spraw. 1· całe nasze życie orga. 

· nizacyjne - jak to powiedział kol. 
Domański _;, ·zaczyna nabierać istot 
nie wiciowych rumieńców, całe na· 
sze oblicze, cały nasz Związek. I tu 
trzeba apelować do tych kolegów, 
którzy wstrzymuja się od głosowa­

nia, aby ujawnili swoje nazwi'ik!l, 
abyśmy wiedzieli jak; mamy dalej, 
jakim sposobem wydobyć- ich z te­
go położenia, w jakim się znależli, 

ho nic jest ich winą, .ie w takliu po. 
łożeniu się znaleźli. · 
Chcę za.ko1iczyć apelem do wszyst 

kicli wicłatzy, -do tych kolegów, 
którzy kiedyś przed ~ojn~ stawiali 
tak wy~oko sprawę postępu, aby 
zjednoczyć i obecn.ie się wokół jed-

. nej wielkiej myśli postępu wicio­
wego. 

Przewodnicz;łcy: Zamykani dy:>­
kusję na ten lemat. · Przechodzimy 
do następnego punktu porządd:u 

dz~ennego - do punktu dotyczące­
go poprawek do de_klaracji progra­
mowej. W tej sprawie prosiłbym 
Komisję Ideowo-Programową o ~re_ 
ferowanie. Głos ma kol. Grad. 

Uwaga: Ze względów technicz­
nych podaliSmy w poprzednim 
N-rze „Wici" głos kol. Grada rcfe'-

. ,_ 
rującego „Wytycżne ideowo pro. 
gramowe"., Kol; Grad •po odczyta. 
niu „Wytyąnych" zgłosił• w iml~ 

- niu Komisji wniosek: 

„ W imieni11 komisji. zgłaszani -
wniosek; ażeby Walny 'Zjazd uznał 
odczytany )>rzeze mnie projekt _i_b.· 
ko wytyczne obowiązujące Zarzlld 
Główny przy dalszych pracach 
zmierzających do ostatecznego zi;e­
dagowania tekstu deklaracji, któu 
zctsanie uchwalona na qajbliższym 
Walnym Zjeździe. Równocześnte 

wnoszę o zobowi1rlanie Zarządu 
Głównego_ do umożliwienia pracy 
nad deklaracją możliwie najszer 
s.zym gromadom związkowców." • 

Wniosek został iednqgłośnie prz;. 
jęty. 

Z konrerencji Gimnazjum Korespondencyjnego 
w · Ciechanowie 

Zjechaliśmy się do Ciechanow. 
skiego Ośrodka Dydaktycznego na 

· 10-ciodniową konferencję, kt.óra od. 
była się od 14 - 24 mają b. r. Zje­
chaliśmy się z różnych stron Pol­
ski, wprawdzie nielicznie, ale każ.. 

dy z ucze~tników naukę traktuje 
poważnie. Przyjazd koleżanek i ko­
legów z Lubcl5kiego~ Rzeszowa, z 
Lo<lzi, okolic Elka czy Podlasia, nie 
mówiąc już o województwie war­
sza~skim, jest świadectwem wfoś· 
clwego docehia~ia pracy oświato­
wej. Przybyła młodzież nie tylko 
ta, co pracuje w zawodzie nauczy­
cielskim, lecz również i od pługa , 

w tym przekonaniu, że nauka jest 
potrzebą ·w życiu wszystkich zawo. 
dów i wszystkich ludzi. 

Nauka drogą korespondencyjną 

jest jedną z najtrudniejszych spo· 
sobów kształcenia- się. Pomimo że 
praca jest zorganizowana tak by 
zapobiegać wszelkim trudnościom, 

jednak nie motna jej porównać z 
nauką w szkole, odbywająca się w 
obecności profesorów i przy ·nie­
zbędnych pomocach naukowych. 

Uczniowie w szkole znajdują 
sprzyjające warunki, którę ·skupia­

-ją myśli wokół tematu, głębóko u­
trwalają go w pamięci , dają orien. 
tację o pO'dmiotowośd i przedmio­
towości zagadnieuia. Mają możność 
usuwania nieścisłości w pojmowa­
niu czy kształtowaniu się wymowy, 
uzupełnienia niejasności i wątpli­
wosc1. Wykł::id. wyrażony żywym 

słowem, wywołuje inne skutki, ani· 
żeli n tery na martwym papierze. 
Przytym pomoce naukowe, szcze­
gólnie z fizyki t chemii, oraz iek­
tura .uzupełniającą, stwarzają wiel- · 
kił' udogodnienia w n'auce. 

A w pracy naszej? -Ileż musimy 
zmarnować <:zasu zanim coś nie­
j11sne.;7,o uda <;ię samodzielnie roz­
wil!zać. Ile dni trzeba czekać na 
odpo·wiedź tych zadań. którym sami 
nie potrafimy poradzić? Ile naszu. 
kae si.ę trzeba książek. potrzebnych 

do przerabiania, a nie każdego stai: 

na kupno ich, nie mówiąc już o przy 
rządach i doświadczeniach ·z fizykl 
i chemii, czy biologii. 
Naprawdę niebezpiecznym jest 

zrozumienie czegoś 'Vadliwie, na 
czym powstają dals_ze_ pojęcia. Po 
wyjaśnieniu, wszystko trzeba budo­
wać od początku. Kontrola naszych 
zadań i choćby najczęstsze pytania 
nie dadzą i.ię porównać z tym, co 
uczeń znajduje w klasie. Praca na. 
sza zależy od wielu okoliczności nie 
zawsze sprzyjających nauce i dla­
tego każdy Ośrodek Dydaktyczny 
winien brać to. pod uwagę. 
Niedociągnięcia w pracy samo­

kształceniowej nie wymagają ko­
mentarzy i jedynym wni'oskiem jest 
usunięci:e ich przy pomocy konfe­
rencji. Aby profesor_owie mogli 
przyjść nam ze skuteczną pomocą, 

musimy odważnie przyznawać się 
de 'istniejących braków. 

Niejednemu -,; uczniów Gimna· 
zjum Korespondencyjnego wydaje 
się, źe wystarczy być pilnym w 
nauce, przesyłać do kontroli zada­
nia i listownie pytać o trudności. 
Pogląd taki byłby szkodliwy dla 
dorobkq w pracy . Dopiero bez po--
średnie wskazówki profesorów i 
własna obserwacja na lekcjach uzu_ 
pełnić moie nasze niedomagania. 
Dlatego na konferencję muszą przy. 
bywać wszyscy kursiści, ktbrych 
winno być jaknajwięcej. 

Prawda, ie nie zawsze posiada· 
my to co jest potrzebne by się 
wśród Judzi pokazać i to najczęś­
ciej odstrasza nas od brania udzia· 
łu w konferencjach. żyjemr w wa. 
runkach wyjątktiwo trudnych, ale 
jeżeli chodzi o dorobek oświatowy, 
nie powinno z nas nikogo zabrak• 
nąć. Młodzież roz_umicjąca znacze­
nie powszechnej nauki, potrafi siu• 
żyć sobie wzajemną pomocą w każ. 
dej dziedzinie. A z powodu tego­
:ł:e nie kaidy ma piękny garnitur, 
czy dywany - krępować się nie 
na !ety. Tu nie · Jest watne, by mieć 
pawią fryzurę na głowie, lub Inny 

piękny okaz zewnętrzny zasługuill· 
cy na uznanie. Ważne natomia!lt 
jest by jasno, pięknie i pogodnie 
było w duszy hidzkiej. 
Może nie wszyscy tr-ak1:ujemy 

tych spraw _jednakowo. Wszy_scy 
jednak powinniśmy się uczyć • 
Uczyc się za wszelką cenę. Nietyt. 
ko sami, ale całą gromadą. U'Czfć 
się nie po to, by umieć zarabi11e na 
dobroci lub nieświadomości innych, 
ale przede wszystkim by stać elt 
człowiekiem. To leży w zaloie-. 
niach wychowawczych szkolnictwa 
ogólnokształcącego. Człowieczeń. 
stwo jest, jakgdyby, egzami11em w 
pracy oświatowej i legitymacj' 
prawdziwej kultury. I to czegoś„ 
my doznali na konferencji w Cie­
chanowie utrwala nas w tych prze­
konaniach. Troska o nas i naszą, 
naukę, pomoc ze strony Dyrektora:; 
Profesorów, przewyższały nasze O• 

czekiwania. Mimo przeładowanej 
pracy wykładami w godzinach do­
południowych i 'popołudniowych, 
wynoszących po 10 godz. dziennie 
znalazło się dosyć cr.asu, byśmy mo. 
gil zapoznać się z naszymi brakami 
i po części je usunąć. Dobra wola, 
szczere i życzliwe podejście, zrozu­
mienie naszych niedociągnięć, oraz 
przychylna atmosfera · w klasach 
wzmocn.iła naszą wiarę we własne 
siły i skutecznośc korespondencyj„ 
nego kształcenia się. 

My ze swej strony docenimy ofia. 
rowaną nam pomoc f>rzez pilność 
i wytrwało§ć w nauce. 

W czasie konferencji odwiedziła 
nas pani Profesor Czystowska z Lo. 
'dzi, potonistka naszego Gimnazjum 
Korespondenąyjnego, · · udz~elając 
pO'dczas s.wego pobytu , wiele ceµ~ 
nych wskazówek i porno.cy. 

Rozjechaliśmy się z konferencji z 
najlepszą myślt o pracy ł miłym 
wspomnieniem gościnnego Ciecha· 
nowa. 

M. Olkowski 
uczestnik lronferencii · 

'· . 

• 
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- Promień słoneczny wszedł 
.niepostrzeżenie przez okno mego 
pokoju i nieśmiało chodz4c 'po 
ścianie oznajmił przyjście ocze„ 
, kio/anej ".iędzieli. - , ' 

Pospiesznie 'Wyskoczyłem z 
łóżka i, gwiżdżąc ·jakąś na pręd· 
cf: przypomniani# melodię, otwo­
-rzyiem kran, z którego spływał 
mi na plecy miły, rzeźwiący stru 
mień wody, Zaledwie zdwlem 
ubrać się, wpadł jak bomba ko- _ 
lega, oświadczaj;jc z radością na 
wstępie :ie Akad. Kólo „ Wici" 
Studentów Politechniki organi~ 
zuje wycięczkę w okolice Łowi· 

,cza. - Jeśli chciałbyś pojechać, 
-za g'odzinę spotkamy się na dole 
w· śniadalni. . . _ .. 

Pierwszorzędnie, jedzie­
-my - przyjąłem z radością p_ro­
pozycję. Spojrzałem na dół. 
Zgrzyt kół tra~wajowych o 

--szyny przy okrążaniu Placu Na­
rutowicza. odb.ijal się echem 

- wielkiego miasta o mury nasze­
·8_o · „drapacza chmur" - tego 
'małego miasteczka studentów, 
w którym :życie rozpoczyna się 
rano o szóstej. - Odpocząć na 
chwilę od tego żgielku, wyje­
chać - podpowiadała mi myśl 
_- na pole, ku wsi, ku ciszy ... 

: , Za chwi(ę zajmowaliśmy Już 
-dwa wygodne, półciężarowe 
auta. -

..:..- Panowie _:_ trochę cie~pl~- -
·- wości - zaraz ruszamy, zac:ze, 
kamy tylko na inż. Skwar:cza, 
który obiecał nam towarzyszyć 

.~ uspokajał ' rozgrzane tempe· 
'ramenty _kierownik wy_cieczki -
inz. -Zygmuntowski SPR, który 
przyjął kierownictwo techniczne. 
Wszak mieliśmy poznać wzoro­
wo urządzoną, prawie całkowicie 
żele_ktryfikowaną' wieś łowicką. 

-. T owarzyszylo., 'nam kilka pań, 
,młodość nas~ą. piosenka i pola 
rozłożone po ol,ydwu stronach 
auf-Ostrady · Warsżawa-Poinań. 
,Pęd~imy„cÓ' auf~ wyskpczy. Za 
-nami pą2ostaje p_opiela,ta \vstę· 
ga szosy, .pozostajil: czerwone 
maki w naszej pio$e11ce, a w 
młodej wyobJaźni. rozszumiały 

-się wierzby plączące. 

· --Ń a 71 kilometrze_ od W arsza­
wy zatrzymujemy się we wsi 

~Ką pina przy -jednym z łran-sf or· 
-matotów: Transformator ten o 
„:Silt. 15 tys. wolt, połączony jest 
• % elektrownią w Łowiczu, której 
· ~sięg obejmuje okoliczne wsie 
· - objaśnia inż. · Zygmuntowski. 
- ,Od transformatora prowadzą 
.przewody . wzdłuż drogi, obok 
której - rozsiadły Się wzorowo 
urządzone ·- gospodarstwa. Linia 
ta nal-eży -do zjednoczenia enei'­
getyczneg-0• okręgu · mazowieckie. 

-· , go i zbudowana została prze:J kubek świeżego mleka. Przyjem 
firmę inż. Czarnieckiego w roku nie nam tu było, ale -czas na vas 
1931. Część transformatorów po- - musimy uciekać- oświadcza 
stawiono za czasów okupacji już - inż. Zygmuntowski.- Gospodyni 
w r. 1942, resztę zbudowano po nie chce nic przyj;Jć za jedzenie 
wojnie staraniem SPB. Zaintere· · - mówi, że przyjemność, zwią· 
sowanie do spraw technicznych zana z nasz4 wizyt4 daje jej 
wzrasta szczególnie ze strony ko- peln4 rekompensatę. W sąsie­
legów z Politechniki, na zapyta- dnim gospodarstwie ogl4damy 
nia których inż. Zygmuntowski zaimprowizowany tartak ..:...... pilę, 
udziela fachowych i wyczerpu- poruszan4 pr4dem elektrycz· 
jących objaśnień. Tym niemniej nym. Gospodarz z dumą stwier­
duże zainteresowanie wywołuje dza, że przyczynił się do odbu­
sprawa zjedzenia kilku jajek i dowy wsi, ułatwiając sąsiad-0m 
wypicia prawdziwego mleka po obróbkę drzewa. 
cenach komercyjnych. W chodzi- * 
my do pierwszej chaty. a raczej Ool:odamy trzecie .z kolei go-
do domu - takie bowiem wra· 0 -e 
żenie sprawia konstrukcją mu- spodarstwo, przy którym' ze zdu-
rowanych - ścian pod dachem, mieniem spotykamy warsztat 
pokrytym blaichą. Porządne garncarski, również o napędzie 
obejście _ ogródek, w któ· elektrycznym. Gospodyni obja­
rym fiolet irysów odbija na śnia nas dokładnie w pracach, 
tle narcyzów białych i piwo- zwiqzanych z obróbk<J i wypala­
nii, siatka, oddzielajtJca ogródek niem gliny, co wymaga dużej 
od drogi, na podw'5rzu porząd· cierpliwości i wprawy, za to o­
ne zabudowania gospodarcze płaca się nieźle, bowiem wytoby 
świadcz4 o kulturze tej wsi, któ- tego rodzaju, jak garnki, czy to 
ra azielnie przetrwała czasy oku. artystycznie wykonane ·wazony, 
pacji, a obecnie bierze wydaj- :cieszą się ogrorrinym zbytem. 
ny udział ·w odbudowie kraju. Zaopatrujemy się w kilka takich 
W chodzimy do kuchni. Czy· wazoników i prży dźwiękach mu 
stość uderza na pierwszy rzut zyki radiowej opuszciamy i ten 

- oka. Na spotkanie nasze wycho- nie mniej gościnny dom , wyno­
dzi schludnie ubrana gospody- sząc z niego jak najlepsze wra· 

h · ol W żenie. Na zakończenie ogląda-ni - uśmiec męta, wes a. · · . . . k --
s4siednim pokoju gra radio. W -- m.y mze1sco~vy k?śc1ol~ , _ s_tano-
programie transmisja z Poznania . wrący pom!eszame _róznych sty· 
koncertu \Vieniawskiego. lól!'· Pamięta Of! 1e~zcze czasy 

na/azdu szwedzkregn 
- Pani gospodyni - czy nie 

moglibyśmy kupić coś do jedze· 
nia - ryzykuję pytanie wobec 
odczuwanego apetytu, który do· 
maga się zaspokotenia. 

- Może tak kilka litrów mle­
ka i ze dwa mendle jajek - dp. 
daje z uśmiechem kolega, przy· 
zwyczajony takie do codziennej 
zupki w „Bratniaku". 

- Zrobi się, zrobi - odpo­
wiada zadowolona gospodyni, 
czyniąc z miejsca wstępne przy~ 

-gotowania. Po chwili siedzimy 
.przy czysto nakrytym stole, po­
chłaniaj<JC dary, podane przez 
gościnn<J gospodynię. · 

- Czy dużą macie gospodar­
kę? - pada pytanie. - 12 hek· 
tarów, ale przy tym pracy co nie 

· miara, bo dwaj synowie slużą w 
wojsku, tylko córka pracuje przy 
gospodarstwie. A · teraz tak tru_d-

-- no zdobyć pomoc przy pracy w 
polu. Przeważnie ludzie zajmują 
się dziś handlem. Mówią, że to 
im więcej popłaca. 

- Niech pani nie obawia się 
- wtrąca kolega. - Jak przyj-
dzie potrzeba w _ czasie żniw, to 
i my -chętnie dopomożemy-po­
wiedział, dopijając z -apetytem-

* 
Następnym etapem naszej wy 

Cieczki jest Nieborów. - daw­
na rezydencja Radziwiłłów -
·obecnie zamieniona n<ł · oddział 
--Muzeum Narodowego w War· 
szawie. Dzięki inicjatywie Mini­

-sterstwa Kultury i Sztuki, pałac 
został w znacznej mierze odre­
staurowany, ślady zniszczeń nie· 
mieckich zatarte. nieomal wszyst­
kie zabytki sztuki, wywiezione 
za czasów okupacji przez Niem· 
ców, z powrotem rewindykowa-

. ne. Na ścianach obrazy, portre­
-· ty rodzinne Radziwiłłów, pędz· 
. la przeważnie malarzy włoskich, 
wspaniale arasy i gobeliny, l_lleb­
le stylowe, wreszcie niezwykle 

·bogata biblioteka, zawierająca 
· między innymi białe kruki -
- podstawy dla nasugo prawodaw 
· stwa- tej miary, co „rola mina le­
gum" - zbiór ustaw i szereg cen 

· nych zabytków z naszej rodzi­
mej, oraz francuskiej literatury. 
N a dziedzińcu przed patacem 

- zastajemy wycieczkę angielsk~. 
która z pełnym szacunku podzi· 
wen: oglqda .nasze brązowe i bia­
łe czapki uniwersyteckie. Park 
utrżymany we. wzoz:owym po-

-rządku; stwarza pełne - zadowo-

lenie ~ wypoczynku. Chodzimy 
pod baldachimem' .. drzew -'o/ ptę_k­
nie zachowan<!j alei, którą rrka 
artysty - ogrodnika wycina co 
pewien czas, stwarzaiąc wy obra· 

· żenie · najpiękniejszej tapety ; u· 
piększonej przez naturę 'dese­
niem liści grabowych i klońów. 

Robimy kilka zdjęć na miei­
scu, a nasfępnie dojeżdżamy· do 
ostatniego etapu naszej wyciecz• 
ki - :żelazowe; Woli. N iewiel· 
ki, biały domek otoczony ze 
wszech stron - bzem i jaśminem 
jest kolebką Fryderyka Szope­
_na. Wnętrze ópustoszale na cza:s 
remontu - białe sciany zdaj<J się 
odbijać-niewygasłe nigdy nok· 
turriy. Pokój, w którym urodził 
się wielki artysta, fortepian , przy 
którym rodziły się najpiękniej· 
·sze pomysły - leży bez nóg na 
pQdłodze, w oczekiwaniu · napra· 
wy po barbarzyńskim zniszcze­
niu. Szereg pami4tek zaginęło, 
część sprowadzono staraniem 

-Ministerstwa Kultury i Sztuki, 
ażeby znów ustawić je na właś­
ciwym miejscu. Wandali;zm nie­
miecki, zdeptał to wszystko.; co 
mogło utrżymywać nieśmiertel, 
nego ducha w narodzie. Pomnik 
SzQpena w Łazienkach został 
wysadzony, - ale najpiękniejsze 
akordy z jego dziel :iyj4 i żyć 
będf' wiecznie w kulturze naro­
dowej, w wyobraźni muzykow 
i artystów, wśród bzów najpięk• 

·niejszych. które o wieczornej po-
rze w trelach słowiczych przy­

·pominać będ4 pokoleniqm wie­
--cznie żywe sonaty i etiudy s20-
penowskie. Nadchodził wieczór. 
Przez szpalery drzew ostatnie 
promienie słońca kładły się na 
kwiatach ogrodu botanicznego, 
w którym świat roślin jest bo­
gaty i piękny. Z altany klono­
wej dochodzą dźwięki harmonii. 
To jeden z kolegów gra ku ja· 
wiaka, a potem chór mieszany 
seminarzystek z Sochaczewa I 
naszych kolegów śpiewa nasze, 
ni_ezapomniane w czasie wojny 
piosenki. - Dlaczego nie tań­
czysz ? Zapytuję kolegę 
który siedz4c w zadumie na 

_ ławce, przysłuchuje się w e­
.selszej już . muzyce. - Chciał· 
bym tu spędzić jeszcze choć kil­

- ka godzin - tu taki spokój pa­
nuje - tak cudownie jest - ten 
nastrój .i ta cisza· wśród parku­

-odrywa człowieka choć na chwi-
lę od trosk dnip. codziennego. 

- Trudno, niestety musimy już od· 
jeżdżać. 

Samochody nasze pędzf znów 
po asfalcie i po godzinie jesteś­
my znów w Warszawie wśród 
zgiełku wielkiego miasta, pełni 
miłych wrażeń , których :zapom~ 

- nieć nie· mozna. -
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REŻYSERIA SZTUK SCENICZNYCH 
Zbudowana postać sceniczna 

wówczas nabiera pełnych rumień 
ców i właściwego charakteru, 
łciedy zostanie uzupełniona ko· 
stiumem, kompletnym ubioreln 
głowy, zarostem w miarę potrze­
·by, kiedy damy jej pełną charak. 
teryzację twarzy, kiedy uzupeł· 
nimy ją charakterystycznymi dla 
postaci rekwizytami, kiedy da­
my jej odpowiednie tło i miejsce 
do działania, t. j. dekoracje i wre. 
szcie, kiedy przy pomocy odpo· 
wiednich efektów świetlnych i 
:zascenicz~ych spotęgujemy na­
strojowość. 

Powoli zbliżamy się do końca 
pracy nad widowiskiem. 

Na dalszych próbach na sce· 
nie tj. na sytuacyjnych próbach 
utrwalających wprowadzamy na 
scenę dekorację właściwą, aby 
przy niej można było ograć opra 
cowane sytuacje. 

Równocześnie z dekoracją 
wprowadzamy oświetlenie, które 
ma z nią dość ścisły związek. 
Związek zasadza się na tym, że 
oświetlenie zmienia lub 12.odkre· 
śla barwę i plastyczność deko· 
racji. 

Jak się obserwuje przedsta· 
wienia amatorskie, to w więk· 
szości wypadków na oświetlenie 
sceny nie zwraca się szczególnej 
uwagi. Wiesza się jedną lamp~ 
pośrodku sceny (w dodatku w1· 
doczną z widowni, z której świa­
tło przeszkadza widzowi w ob­
serwacji sceny) i ta bez żadnych 
zmian wisi przez całe przedsta· 
wienie. Tak ważnego czynnika 
teatralnego, jakim jest oświetle­
nie reżyserzy nie mogą lekcewa· 
żyć. Sprawę tę postaram się po­
krótce omówić. 

Najważniejsza zasada przy 
rozmieszczeniu światła na sceme 
jest ta, że źródło światła nie mo· 
że być widoczne z widowni (Re­
flektory elektryczne są widocz· 
ne z widowni a nawet są umie· 
szczane na wi~owni, lecz snopy 
światła są puszczone na scenę i 
to widzowi wcale nie przeszka· 
dza). Dalej -oświetlenie winno 
o?powiadać takim wymaga· 
morn: 

1) Aktorzy, dekoracje i re· 
kwizyty muszą być widziane zu· 
pełnie dobrze. 

2. StoJące Tekwizyty, a szcze· 
gólnie poruszające się po scenie 

postacie aktorów nie mogą rzu· ną tekturą wyklejoną od strony my krążek z otworami, które są 
cać cienia (za wyjątkiem temu lampy białym papierem. wyklejone różnokolorową natłu· 
pcdobnych pomysłów insceniza· szczoną bibułką. Między ied-
tora). Swiatlo górne nym kolorem a drugim dajemy 

żarówki elektryczne należy · k l · · · Ob 3) Lampy lub l'nnego rodza.1·u k znow o ory prze1sc10we. ra· zawiesić na przewodzie krót o, · k · k. ·k · 
Z'ro'dła s'wi·atła musza. być umie- k. kl Ż cając rąz iem uzys u1emy da1·ąc od góry plas i osz. a· b f kt · · tl 
Szczane tak' aby Z łatwos.cią i nie d arwne e e y sw1e ne. rówek trzeba powiesić trzy; je -
Wl.doczn1·e n.oz.na było zmieniać I 1 · ( · k ) Zamiast krążka możemy sto-„. ną na p ante tuz za urtyną , d dł · barwę i natężenie światła. drugą na II planie (po środku) sować ramy. Prze źró em świa. 

- ( tła umieszczamy jedną ramę nie-Jakiego rodzaju źródła ~wiat!a i trzecią na Ul planie tuż przy ruchomą, w której znajduje się 
należy stosować do ośw1etle~ia ścianie głębszej) Żarówka poło· druga ruchoma. Na ramie rucho-

? Od · d' 1·asna Takie z·ona na trzecim planie będzie sceny· powie z · . ' mej naklejamy również natlu-
na jakie nasz stać. Mogą więc nam pomocną przy oświetleniu szczone różnokolorowe bibułki. 
być lampy naftowe, naftowo- dekoracji wjdokowej. Podobnie Przesuwając ramę ruchomą przed 
żarowe, karbitowe i wreszcie, co jak żarówki, przy oświetleniu źródłem światła uzyskujemy po· 
jest rzadkością na wsi oświetle- naftowym lub kar bitowym, na- żądane efekty. 

· lekt czne leży rozmieścić lampy, trzeba je me e ry · Próby z zastosowaniem pel· 
b d · jednak zabezpieczyć od ł'oŻaru, 

Dalej przychodzi ar zo waz- daJ· ąc kre}.Ż~i blaszane nad wy· nego oświetlenia są ważne j::ik 
na sprawa, mianowicie, jak na· lotem szkieł. dla reżysera . tak i dla aktora. 
leży rozmieścić światło na s~; Reżyser ma możność ujrzenia, 
nie. W związku z tym wyraz- Swiatło boczne zobaczenia zrealizowanej częścio-
niamy trzy rodzaje świateł żarówki elektryczne przy 0 _ wo swej wizji inscenizacyjnej i 
światło dolne, górne i boczne. świetleniu bocznym umieszcza· ewentualnej korekty realizacji, 
Najbardziej naturalnym oświe· my na sznurach przewodowych aktor natomiast przyzwyczaja 
tleniem, które spotykamy w ruchomo, aby łatwiej można by- się do tego rodzaju warunków 
przyrodzie jes! oś~vietl~nie górne . ło nimi operować. Lampy wie· scenicznych. 
(słońce). Op1era_Jąc się r.1~ ty~ szamy na kilku odcinkach dru- · Z tych samych względ?w na 
światło górne da1emy naJsilme)" tu, aby również było możn~ łat· dalszych próbach. na scenie wy· 
sze, po czym nieco słabsze bocz· wiej nimi operować. ~ozemy p~dme zas~osowac ef e~ty. zasce: 
ne, a najsłabsze dolne. Te trzy także do lamp sporządzic odpo· mczne, t. 1· efekty sw1etlne 1 
rodzaje rozmieszczeń świateł na wiednie stojaki robiąc na nich akustyczne. 
scenie są potrzebne do lepszego kilka wieszaków lub pułeczek. Znów wypadnie nam omóv.rić 
uplastycznienia postaci scenicz· Stojaki 0 tyle są lepsze, że moi- pokrótce sposób wywoływania 
nych, rekwizytów i dekoracji. na je przestawiać z miejsca na tych efektów, oraz środki i 

Jak należy rozmieścić na sce· miejsce. przyrządy. 
nie lampy lub Żarówki, aby o· Aby światło na scenie .było Chcąc uzyskać efekt świetlny 
trzymać te trzy rodzaje świateł- nierażące i miłe dla oka, uzywa zachodzącego lub wschodząc.ego 
światło dolne albo inaczej „ram· się szkieł lekko . matowych lub słońca, a dalej zmierzchu i nocy 
pawe". prz.etłuszczo.ną b~bułkę. . księżycowej lub bezksiężycowej 
żarówki elekryczne umieszcza· Przy .ośw1etl.amu. n~der .wazną operujemy wspomnianym powy-

my na przedsceniu ·w sporządzo- sprawą 1e~t zmz~n~ swtatel z barw. żej przyrządem oświetleniowym 
nym podłużnym żłobku, przy Do zmiany s-:m~~a elektryc7· 0 światłach wielobarwnych {ko­
czym gniazdka żarówek opra„ nego (slabsz~, silme1sze) sto~u1e łetn lub ramą wielobarwną) sze­
wiamy na ściance żłobka od stro- się ur::ądzeme zwan~ opormcą; regując kolory: biały, żółty, po­
ny widowni. Żarówki znajdują· do zmiany barw słuzą przewaz- marańczowy, różowy, czerwony 
ce w żłobku zabezpieczamy nie elektryczne . reflektory tea· (zachód lub wschód słońca) 
rzadką siatką drucianą od góry, tralne ze speqa~nym autom~- zielony (zmierzch) niebieski w 
następnie, źródło światła ,,ram- tycznym urządzeniem. Na takie dwóch odcieniach (noc księży­
powego" zasłaniamy długą po• urządzenie może sobie pozw~li~ cowa) i fioletowy (noc bez księ· 
ręczą z deski, Mchylając ją l~k· jedynie te.atr. zawo~owy. choc1az życowa). 
ko ku scenie. Lampy wszelkie- spotyka s1ę Je '!' mektory.~h. tea· Efekty świetlne przy ukazy. 
go rodzaju umieszczamy rów- trach amatorskich, oczywisc1e w waniu się postaci nieziemskich 
nież na przedsceniu, ale po bo· mieście. (widm, duchów, aniołów, dia· 
kach, aby w czasie przedstawie- W warunkach teatru amator· bł ów itp.) i fantastycznych. 
nia można było z łatwością zmie· skiego na wsi musimy sobie ra· Operujemy światłami koloru, 
nić natężenie i barwę. Lampy dzić inaczej. . żółtego, zielonego, czerwonego, 
należy zasłonić od widowni, naj Przed źródłem światła (oba· niebieskiego i fiioletowego w . 
lepiej odpowiednio doszykowa- jętni.e jakie ono jest) umieszcza· zależności od charakteru widma, 

l·---------------------------1 np. anioł - niebieskie, widmo 

JERZY MIECZYSLA w RYTARD grobowe - żółte lub czerwone 
„ZIEMIA" • .__„ i t. d. 

Szlaka sceniczna według powieści Boi. Prosa „Placow- ( d ) c. . n. 
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!iu;iat 
POl!i•a· 

tgqodniu 
POWSTANIE 

NA MADAGASKARZE 
Sytuacja na Ma<lagaskarze jest 

nadal poważna. Nie przewiduje się 
uspokojenia na wyspie w szybkim 
czasie. Głównym ogniskiem zamie­
szek jest wąski pas ziemi, ciągnący 
się ku wschodowi części wyspy, po. 
między Farafangana, a linią kolejo. 
:wą z Tananarivy do Tamatave. 

Pomimo przybycia spadochronta­
rzy, siły francuskie na Madagaska­
rze nic są w stanie zmusić krajow­
ców, ukrytych w puszczy do pod­
dania się. Liczba uzbrojonych kra­
jowców w tej okolicy obliczona jest 
na 6 tysięcy ludzi. 

Na ostatnim posiedzeniu Fran­
cuskiego Zgromadzenia Narodowe­
go szereg mówców wysw1ęło żąda­
nie odwołania generalnego guber­
natora Madagaskaru, gdzie 5 tygo­
dni temu rozpoczęło się powstanie. 
Generalnemu gubernatorowi de Cop 
pet zarzucono krótkowzroczność, 
niezdecydowanie i nieumiejętność 
ust-Osunkowania się do zamieszek 
w chwili, gdy się rozpoczęły. 

Minister kolonii Moulet składając 
sprawozdanie o sytuacji na Mada­
gaskarze stwierdził, że francusJ.de 
oddziały policji i żandarmerii :o­
stały dodatkowo uzbrojone, celem 
stawiania czoła powstańcom. Mini­
ster nie sprzeciwił się wysłaniu par. 
lamentarnej komisji na Mad11gaskar, 
wyraził jednak wątpliwość w jej ce 
low ość. 

UCIECZKA ABD EL KRIM.:. 
Nagłe posunięcie przywódcy RL 

flotów Abd El Krima , który wbrew 
porozumieniu z władzami francuski 
mi nie udał się do południowej 
Fr:mcji, lecz zatrzymał się samo­
wolnie w Egipcie, wywołało tu nie 
małą kons!ernację. 

Po przybyciu do Port Saidu Abd 
El Krim wraz ze S"\vym 45-osoho­
wym orszakiem opuścił statek, za­
bierając ze sobą tylko drobny ba· 
gaż. 

Po Abd El Krima przybył powóz 
królewski, który odwiózł go w no­
cy z soboty na niedzielę do tego sa­
mego pałacu, gdzie znalazł w swo­
im czasie przytułek wielki MLtfti 
J er.ozolimy. 

W sprawie udzielenia schronie­
nia Abd El Krimowi interwenio·· 
wał u premiera egipskiego amba­
sador Francji w Egipcie, Gilbert 
Arvengas. 

Co do podłoża ucieczki Abd El 
Krima krążą różne wersje. Z jed­
nej strony słychać, że inicjatywa 
w tym kierunku wyszła od samego 
przywódcy Rifiotow, nie zaś od rzą 
du egipskiego. Z drugiej strony mó. 
wią, że Abd El Krim pozostawał 
pod naciskiem moralnym marokań-

. skich i tunizyjskich kół nacjonali­
stycz~ych. które rezydują obecnie 
w Kairze. 

W kołach zbliżonych do t. zw. 
ośrodka północno - afrykańskiego 
w Kairze zapanowała gorączkowa 
działalność. Jak słychać do Kairu 
zdążają inni jeszcze nacjonaliści 
z Marokka, Tunisu i Algieru. Za­
mierzają oni odbyć w stolicy Egip­
tu „Kongres północno-afrykański", 
który ma być podobno w przyszło· 

ści stałą instytucją przy Lidze Arab_ 
sklej. 

Niektóre koła francuskie wyra­
żają niezadowolenie z powodu nie­
dopatrzenia władz, które dopuściły 
do ucieczki Abd El Krima. Jeden 
:i posłów MRP wniósł w tej spr'.1-
wie interpelację do n:;inistra kolonii. 

Minister Bidault przesłał na ręce 
ambasadora egipskiego w Paryżu 
notę, zawierającą ostry protest prze 
ciwko pomocy, jaką rząd egipski 
okazał Abd El Krimowi, umożli­
wiając mu ucieczkę. Nota zawiera 
szereg faktów, świadczących o od­
powiedzialności rządu egipskiego za 
ucieczkę Abd El Krima. 

Ambasado
0

r egipski w odpowiedzi 
swej podkreślił, że rząd egipski po. 
stąpił zgodnie z prawem między­
narodowym, udzielając azylu uchodź 
cy politycznemu. 

UCIEKL 
MARSZALEK WĘGIERSKI 

Rozgłośnia budapeszteńska ogł<>_ 
siła, że marszałek .Zgromadzenia Na 
rodowego Varga, członek partii 
drobnych rolnlków, opuścił swe mie 
szkanie, udając się samochodem do 
parlamentu. Okazało się jednak póź. 
niej, że przekroczył granicę węgier. 
ską. 
Ogłoszono tu o powołaniu przez 

stronnictwo drobnych posiadaczy 
5-osobowej komisji' z zadaniem prze 
prowadzenia czystki w partii. Usu­
nięte mają być wszystkie elemen­
ty, przeszkadzające współpracy w 
ramach koalicji rządowej. 
Urzędowa gazeta węgierska ogło_ 

siła rozporządzenie w sprawie kon_ 
tl_'oli państwowej nad bankami. 
Specjalni komisarze będą kontro­
lowali wszystkie długoterminowe in 
westycje i kredyty powyżej kwoty 
21.000 funtów. Wszystkie inwesty­
cje zagraniczne w 12 największycn 
bankach mają być zgłoszone de 
września br. 

Wiceminister skarbu ogłosił 
szczegóły podatku majątkowego, 
który zostanie wprowadzony na 
Węgrzech. Podatek ten będzie miał 
zastosowanie do wszystkich mająt­
ków, nagromadzonych w ciągu 
ostatnich 7 lat, a stopa jego wahać 
się będzie od 20 do 75 proc. Celem 
tego podatku jest obciążenie za­
możnych warstw na rzecz trzylet­
niego planu gospodarczego. 

Z Budtlpesztu donoszą, że nowy 
rząd węgierski wezwał swych przed 
stawicieli dyplomatycznych w Wa­
szyngtonie, w Londynie, Bernie i Pa 
ryżu do powrotu, celem otrzymania 
od nich sprawozdań politycznyca. 
Przypuszcza się również, że · bur­
mistrz Budapesztu poda się do dy­
misji. 

Nowe wybory odbędą się praw­
dopodobnie jesienią br. Ordynacja 
wyborcza zostanie znowelizowana 
w tym kierunku że członkowie 
dawnych partii faszystowskich nie 
będą mieli biernego, ani czynnego 
prawa wyborczego. 

PA~STWO 
ZACHODNIO-NIEMIECKl.i.:.. 

Ustanowienie stolicy nowego pań. 
stwa zachodnio niemieckiego w 
Frankfurci~ n/Menem - zdaniem 
komentatora radia lipskiego dr Eri. 

ki Robert - zdaje się być niedale­
ką rzeczywistości. Amerykański Za. 
rząd Wojskowy dał już materiały 
budowlane na budowę pomieszczeń 
dla nowych urzędów, dotychczaso­
we władze dwustrefowe w l\linden, 
Bielefeld i Stuttgarcie przygotowu­
ją przeprowadzkę. Jednym słowem 
tworzenie pa1istwa zachodnia - nie. 
mieckiego nabiera konkretnych form 
a tempo jego budowy wzrasta. 
Władze amerykańskie zapowie­

działy, że organizacja administra­
cyjna strefy anglo-amerykańskiej 
ma być zakończona do końca b. r. 
Tymezasem - mówi komentator 
lipski w listopadzie w Londynie 
zbierają się ministrowie spraw za­
granicznych na konferencji, aby ra_ 
dzić w sprawie przyszłej struktu­
ry gospodarczej i politycznej 1 'ie­
miec. Czy więc władze amerykań­
skie w Niemczech nie chcą ~rzypad. 
kiem postawić rady ministrów przed 
faktem dokonanym? A może oiie 
już z góry przewidują, że ministro­
wie nie dojdą do porozumienia. . 

Wielu polityków stara się udo· 
wodnić, że wybór Frankfurtu · na 
nową stolicę jest zgodny z tradycją 
historyczną. W średniowieczu bo­
wiem był on już ogniskiem życia po. 
litycznego, a w roku 18·18 był cen­
trum rewolucji. Już w ubiegłym ro. 
ku mówiono o Frankfurcie jako 
o przyszłej stolicy Niemiec. Wó­
wczas to rada miejska zapropono­
wała, aby gmachy I. G. Farben-In­
dustrie oddać na siedzibę przyszłe­
go rządu centralnego. Obecnie sepa_ 
ratyzm zachoclnio-niemiecki wycho _ 
dzi w całej pełni na jaw - stwiu­
dza komentator - i dlatego naj­
wyższy czas położyć kres politycz­
nym spekulacjom separatystów. 

Z MOSKWY DO POLSKI 
IVRóCĄ BEZCENNE SKARBY 

Ministerstwo spraw zagranicz­
nych ZSRR zawiadomiło ambasadę 
R. P. w Moskwie, iż w Bibliotece 
im. Lenina znajdują się książki, rę­
kopisy i różne dokumenty, rewin­
dykowane z Niemiec, a należące do 
polskich bibliotek. 

· W Bibliotece tej są zmagazyno­
wane m. in.: Archiwum Zamoy­
skich, zawierające 656 dekretów 
królewskich, dokumenty sejmowe, 
prywatne dokumenty Zamoyskich, 
Sapiehów i innych. Archiwwn Ja­
na Karola Kochanowskiego, archi­
wum Bolesława Lim~110wskiege>, 
Kolekcje autografów z Biblioteki 
Narodowej i archiwum tej Bibliote. 
ki. · Cenne i rzadkie książki z Bi­
blioteki Zamoyskich. Około 22 ty­
sięcy tomów różnych książek nauko 
wych i komplety czasopism zagra­
nicznych; 453 książki pisane ręcz­
nie. Ambasada R. P. w Moskwie nie 
posiada jeszcze dokładnego wyka­
zu rewindykowanych materiałów, je 
dnakże już teraz można stwierdzić, 
że jest to duży obiekt biblioteczny, 
którego zwrot będzie ważnym wy­
darzeniem w naszym życiu kulturaL 
nym. 

Ambasada rozpoczęła już przej­
mowanie materiałów i w krótkim 
czasie zbiór, który zajmie dwa wa­
gony kolejowe zostanie przesłany 
do War~awy. 

POLSKA NIE PRZYSTĄPI 
DO „IRO" 

W Londynie rozpoczęły się nara­
dy l\liędzynarodo\vego Komitetu dla 
Spraw Uchodźców, tworzących 1..10-
wą organizację pod nazwą Iij.0 (In. 
ternatioual Refugee OrganisatiouJ . 

Polska nie weźmie udziału w tej 
organizacji, wyjaśnił to w czasie 
dyskusji przedstawiciel Polski Sze· 
miński. 

„IRO" - podkreślił mówca - za_ 
miast zająć się sprawą repatriacji 
osób wysiedlonych, planuje umiesz. 
czenie w obcych krajach około 500 
tysięcy osób. Los tych Judzi. odtla­
nych do dyspozycji rozmaitych firm 
prywatnych nie będzie zabezpieczo. 
ny, a pozbawi jedynie Polskę ty­
sięcy robotników, tak potrzebnycll 
krajowi. 

WIELKA BRYTANIA SPRZEDAJE' 
l.f8 SWEJ FLOTY 

Rzeczoznawcy admiralicji brytyi_ 
skiej, · pracujący nad danymi, doty­
czącymi przekazania tytułem po­
życzki (transferloan) lub sprzeda­
ży większych jednostek bojowycb 
floty królewskiej Kanadzie, Chi­
nom, Irlandii i Indiom, ustalili obec 
nie rozdzielnik prawie całkowicie. 

Gdy rzeczoznawcy skończą swe 
prace, marynarka kr-Olewska roz­
stanie się, licząc od dnia zwycię­
stwa, z 89 jednostkami bojowymi -
lotniskowcami, kontrterpedowcami, 
łodziami podwodnymi i korwetami. 
Jest to blisko 1/8 floty brytyjskiej 
z ko1ica wojny, albowiem w dniu 
zwycięstwa flota królewska liczyła 
785 jednostek bojowych. 

Flota turecka wzmocniła się przez 
przekazanie 2 kontrtorpedowców 
i 1 łodzi podwodnej. Były to jed­
nostki, zbudowane przez Turek w 
Wielkiej Brytanii na zasadzie bry­
tyjsko-tureckiego kredytu zbroje_ 
niowego z roku 1938 i 1939 i zarek­
wirowane przez rząd brytyjski pod. 
czas wojny. 

Flota grecka również miała spo­
ry udział w rozdawnictwie floty 
brytyjski"ej. Od dnia zwycięstwa ma 
rynarka grecka otrzymała trzy 
kontrtorpedowce, 5 łodzi podwod· 
nych i 7 korwet. 

Kanada otrzyma wkrótce tytułem 
pożyczki okręt „Ma11nific.ent" 
(14.000 ton) Południowa Afryka -
otrzyma 2 fre~aty, Norwegia była · 
naplepszym odbiorcą, kupując 7 
kontrtornedowców, 5 łodzi podwod. 
nych i 3 korwety. 

Ponadto następujące państwa o­
trzymały okręty wojenne na warun. 
kach pożyczki: Franc.ia i Holandia 
(po 1 lotniskowcu). Nowa Zelan­
dia (2 krążowniki), Australia 
(5 kontrtorpedowców) i Chiny 
(1 korwetę). Chiny otrzymaj11 
wkrótce krążownik „Aurora" 
Zakończono również rokowania 

w sprawie sprze ia ht rząd0wi in· 
dyjskiemu 3 krą:l{>wnik.'iw. Inną 
ważniejszą tranzr,k~i:l jest sprzedaż 
3 korwet Irlandi!. Parccnnik „noyal 
Sovcreign" o wyporności 29 tysięcy 
ton, który był pożyc1onv Związko· 
wi Radzieckiemu w l!Hł r. zostanie 
zwrócony przez Zwif)zek Radzi<'c­
ki po otrzymaniu udziału z floty 
włoskiej. 

• 

• 
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ZASŁUZONY POSEŁ„. 

Paweł: takiego dzielnego i ~-
3lużonego posła nie było w ca· 
tem seimie. 

'Feliks: .„zasłużony? - za ca,· 
ly c;eas sivojei kadenc;i gęby nie 
otworzył. 

Powel: żeby nie otworzył. -
Pr'Z'!?Cież mówią ludzie. 

Feliks: a prawda mówią.„ że 
w żeszlym roku posłowania po­
stawił nagły wniosek o zamknię­
cie okien w sali sejmu. 

Paweł: „.a czego? 

Feliks: ;„bo był przeciąg„. 

KONIEC MODY 

Pewien pan, przeczytawszy 
w oknie W'/sławowem napis na 
jakiejś sukni "ostatnia moda" 
rzecze uradowany wielce: 

i - O, co za szczęście, że się to­
waciactwo raz nareszcie skoń· 
czy! 

CZY CIELE PIJE? . 
.Kobieta sprzedając~ ciele na 

iannarku uchwala go jak mo­
że. 

KupujflCY: co t<> ciele takie · 
chude? - ie ono? Pije? 

Kobieta: bardzo dobrze je. 

Kupujący: a pije? 

Kobieta: jak kupicie to zrób­
t'le go przynajmniej na jeden mie 
siąc wóitem, a · nauczy się pić. 

· · w Stopnicy · 
na „Idziemy śmiało w życia bój„.~· · poprowadzą wieś w lepszą przy· 

W stał ciepły i zapachem zie- szłość. 

W APT-.J!CE 

Klijent: proszę coś na poty. 
Aptekarz: dla małeg-o czy do· 

rosłego? 

· Klijent: dla mnie. 
Aptekarz: co pani jest? 
Klijent: nogi mi się pocą. 

NA STRZELNICY 
Instruktor: Jesteście ostatnie 

ofermy nie' wojsko. Każdy strzał 
powinien być trafny, a jeżeli nie, 
to palcie w swoje łby. 

Strzelcy: karabiny nie dobre. 
Instruktor: co niedobre, - ja 

wam pokaż'ę, że właśnie dobre. 
(Strzela i nie trafia). Tak wlaś· 
nie strzelacie wy! 

NIEPOROZUMIENIE 
.:::._ Kelner! ., Befsztyk . jest str a· 

sznie twardy· Zawołajcie gosp0<­
dar:Ja. To bydle musi być strasz 
nie stare/ 

· - Ni·t tak bardzo, proszę p~: 
na. \V październiku końctzy do­
piero 60 lat. -

UPOMNIENIE 
· Sędzia: Sąd orze kl. że oskat· 

żony jest niewinny. ale. na przy4 

szlość niech się to już nie pow· 
tórzy. 

LICZNA RODZINA 
· Oskarżony: Proszę wisokie· 

go SćJdu o litość! Mam licZT! · 
rodzinę, żonę, 7-mioro dzieci, 
teściową i 2 krowy. 

leni pa.c~nący dzie~ 25·g~ 1!1aja_ Po defiladzie z trybuny pada· 
. dzien . chłopskiego s~ięta. ją słowa, życzenia i pozdrowie­

Słonce .l~mwo .posuwał~ się co nia dla ·ludowców, wiciarzy i 
raz wyzeJ .na m_ebosk~ome,_ przr Związku . Samopomocy Chło~ 
~ląd:iją~ się . ~iecodz.ie.nnemu o;. skiej wygłoszone przez przed„ 
zywten!u ws~od _g~row osady stawici.ela Rządu ob. wojewo-­
prz.ycz.ołkoweJ Stopnica. · · dę Wiślicza. Orkiestra gra hymn 

Oto bitymi gościńcami hucżą państwowy i „Gdy naród do bo_ 
motory samochodów wiozących ju"~ 
z dalszych okolic delegację chło-- Po przemówieniu prezesa Pow. 
pów i młodzieży na Swięto Lu· Zarz. Stronnictwa Ludowego i 
dowe. W obłokach lekkiego· zaproszonych przedsta_~icieli z.a. 
pyłu podążają .bander-i_e odświęŁ brał - głos· ·kierownik Zw. M. 
nie przystrojone w kraku· W. w Kielcach i · członek- Zarzą· 
ski i zielone wstążeczki. Na du Głównego, kol. Wojtaś Ste­
czoło, na wszystkich odcin· fan. Słowami Wiciarza be:z: k<r 
kach dróg wysuwa się młodzież lorów i różnych barw mi.esza• 
wiciowa. Zdała na -zielonym nych z wykrzyknikiem „prec::'" 
kobiercu łąki - na placu zbiór· jakiego używają jarmarczno-od· 
ki powiewa dumnie i majesta• pustowi politycy, mówił o współ 
tycznie Sztandar Powiatowego udziale ruchu wiciowego w rea•_ 
Związku Młodzieży Wiejskiej lizowaniti . programu Rządu w· 
„Wici". Pod jego · barwą z.ielo- dziele odbudowy wsi, zagóspO.. 
ną - czerwony złocisty znicz darowaniu Ziem OClzyskanych, 
skąpany w promieniach słońca. podniesieniu· poziomu oświato• 
Tu przybywa - Koło za Kołem. wego i · gospodarczego wsi, o 
Straż wiciowa pod przewodni- wytężeniu sił na odcinku jedno­
ctwem kol. Wożniaka utrzymu· · czenia ruchu ludow~go do któ-o 
je wzorowy porządek. rego -, winna doprowadzić - mło-:-

0 godzinie 12-ej następuje de- oiie~ wici?wa. ~i~rzymy, że o_i~ 
filada, którą, przyjmuje przed· cowie nasi skłoceni poltty{:znt~ 
stawiciel Rządu wojewoda kie- podadz~ sobie sprarowane brat· 
lecki ob. Wiślicz, przedstaWi· nie dłonie i wów~zas ruch ludo­
ciele władz państwowych, Stron wy od~gra. ~alez~ą 1!1u rolę "'. 
nictwa Ludowego, Związku Mło budowie zyc1e społeczn·ego -i 
dzieży Wjejskiej „Wici", z.apro· pa~stwowego .. ~rocz.ystosć. ~a~ 
szonych organizacji politycznych konczono • odspie~a';';1em pie_s~1 
i społecznych. Przejeżdża okla- „~?Y naro~. do b_oJ~ :" W. cię~· 
skiwana banderia konna rowe- kieJ sytuaCJl w 1akie1 znaJdUJe 
rzysci, przechodzą d~legacje, si.ę r~ch lud~wy, ".Vi~.iarze w stop 
poczty sztandarowe i oto nad· mckim zdah egzamin dyscyph· 
chodzą „Wici'.'. n~ związ.kowej._ w do~r~e rozu:. 

Z poczuciem dumy reprezen· ~anym i~teresie .. podJęcia hasła 
tującej najliczniejszą organizację 1ednocz.en~a tegoz ruchu. 
młodzieżową defiluje sztandar Związek Młodzieży Wiejskiej 
w asyście barwnie przybranych · . „Wici" wierzy . swym drogom, 
w strój ludowy koleżanek. Tui strzegąc niezależności organ i za· -
za sztandarem podąża Koło z.a cyjnej i ideowej : przyczyn\. się , · 
Kołem w dtugiej wyciągniętej do sc~lll~ntowan~a ruchu !udo--
kolumnie z licznymi_ transpara· . wego. -· - - ' · · · -
rentami mówiąc~i. że „Wici'' '· · F~: Faliszewski „ -

Koleiankl I Koledzy 
Zawiadamiamy o otwarciu • 

Powiatowej Szkoły Gospodar­
stwa Wiejskiego w Mordach 
pow. Siedlecki, z dwoma wydzia­
łami: ogrodniczo ·zielarskim · i 
gospodarstwa domowego. 

Kandydaci winni zgłaszać się 
osobiście lub za pośrednictwem 
poczty. 

Do podania należy dołączyć 

świadectwo ukończenia szkoły 
powszechnej, lub 4-ch klas. gim~· 
nazjum. 
· Adres -szkoły: Powiatowa' 

Szkoła Gospodarstwa Wiejskie­
go w Mordach, pow. Siedlecki, 
stacja kolejowa Mordy. 

O .terminie rozpoczęcia wykła~ 
dów dyrekcja szkoły zgłoszo­
nych kandydatów zawiadomi. -: 
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